
Rot I.

Przedpłata wynosi:
W  K rakow ie:

miesięcznie 8 5  cnt., kwartalnie 8  złr. 
5 0  cnt., półrocznie 5  zł., rocznie 1 0  zł.

Za odnoszenie do domu dolicza się f  O  cnt. 
miesięcznie.

* m  prow incji i w  całej m onarchjl 
o> - Austro-W ęgiersK iej:

miesięcznie f  złr to  cni., kwa<talliie 
8  złr. 8 5  cnt., półrocznie O złr. 5 0  cnt., 

rocznie 1 3  złr.
Numer- pojedynczy 6 ent.

Kraków, Niedziela 1 Grudnia 1889.

wyohodzj codziennie, a więc i w niedzielę, o godz. 8 rano.

Nr. m
Cena ogłoszeń:

Za wiersz petitowy, lub za jego miejsce, 
za pierwszy raz 1 0  centów, za nastę
pne po 5  centów. —  Małe ogłoszenia 
na pierwszej stronie 8 0  centów taksa 
i 4  centy od wyrazu: na ostatniej stro
nie l O  cnt. foksa i 8  cnt od wyrazu. 
W rubryce „Nadesłane" 8 0  centów od 

wiersza.

Adres dla telegramów: 
„ K U R J E R “ — K R A K Ó W .  

Rękopisów Redakcja nie zwraca.

RED AKCJA I ADMINISTRACJA: ulica Szewska T\Tr*. *7, I. piętro.

Pokłosie sejmowe.
i .

W strzym aliśm y się z wypowiedzeniem  
naszego zdania o pierw szej sesji nowego 
Sejm u, aż do czasu, gdy spraw ozdania z 
wszystkich posiedzeń będą, pomieszczone 
w naszem  piśm ie, a zapatryw ania  swoje 
na wyniki czynności sejm owych wypo
w iedzą wszystkie dzienniki krajow e, k tó 
re  m ają być echem w rażenia, jak ie  dzia
łan ia  Sejm u na społeczność wyw arły.

Dziś już  spokojnie i trzeźwo można się 
rozpatrzeć we wszystkiem i zrobić do
k ładny  bilans prac sejm owych, a  na tei 

i podstaw ie ocenić rozm aite sądy tych, 
którzy  z k ry ty k ą  działania Sejm u w y
stępują,

W iern i naszej zasadzie szukania we 
wszystkiem  przedm iotow ej praw dy i p a 
trzen ia  na rzeczy bez szkieł jak iegokol
wiek koloru, musimy przedew szystkiem  
stw ierdzić, że oceniając pracę sejmową 
m aterjalnie nie można odmówić Sejm o
wi, że zrobił ty le , ile w ciągu w ym ie
rzonego m u czasu, na 28 posiedzeniach, 
zrobić można było.

Sejm przecie musi załatw ić prawne 
form alności, przeprow adzić konieczne wy
bory, a  na pierw szej swej sesji musi 
w szystkie wybory sprawdzić. Juz  te  tylko 
czynności w ym agają pewnego czasu i za
brać m uszą k ilka posiedzeń; uchwalenie 
budżetu  w ypełnia również k ilka posie- 

t dzeń. Odliczywszy więc te nieuniknione 
* czynności, ileż pozostanie czasu na inne 

spraw y P
Nie powiemy tedy , że sesja  b y ła  bez 

płodną ze względu na ilość spraw  zała
tw ionych. A  powiedzieć to tern słuszniej 
należy, jeżeli sobie przypom nijm y da
wniejsze czasy, kiedy to sam e wybory 
komisyj, na te j sesji szybko załatw ione, 
ciągnęły się przez k ilka  posiedzeń.

Jeżeli dalej uwzględnimy doniosłość 
powziętych uchw ał, to każdy, kto zna 
dokładniej nasze stosunki, przyzna, że 
na te j sesji sejmowej poruszono a w czę
ści i załatwiono, w sposób Sejmowi mo 
żliwy, najbardziej piekące sprawy.

Spraw a grożącego ludności głodu — 
rzecz w obecnej chwili pierwszej wagi—  
spraw a usunięcia zabijających ludność 
rolniczą rozporządzeń, tyczących się epi
demicznych chorób b y d lęcy ch ; spraw a 
obniżenia kosztów przy wpisach w łasno
ści h y p o teczn e j; spraw a obniżenia ko
sztów doręczeń sądow ych ; asekuracja 
przym usow a; obrona obyw atelskiej czci 
i wolności — to wszystko są rzeczy, k tó 
re aczkolw iek pozornie nie m ają  cechy 
„spraw  wielkich* i e fek tu  nie spraw iają, 
jednakże ludność całego k ra ju  żywo ob
chodzą. G dyby rząd bodaj n iektóre z tych 
rezolncyj sejmowych uwzględnił, każda 
z nich zm niejszyłaby ciężary ludność 
gniotące, a  na cyfry obliczona przyspo
rzyłaby miljonów, bądź to pom nażając 
dochody, bądź um niejszając w ydatki ca 
łe j społeczności naszej.

U staw a o pisarzach gminnych w w a
runkach, wśród jak ich  została uchw alo
ną, je s t niewątpliw ie nader dodatnim ob
jaw em  działania Sejm u. N ietylko bowiem 
sam a w sobie zdąża do zbaw iennej re 
formy w stosunkach gminnych, ale uchw a
lona w obec alarm ujących oświadczeń ko
misarza rządowego, świadczy o zdrowej 
zasadzie większość sejm ową ożywiającej, 
bo o energji w zatw ierdzeniu i obronie 
autonom ji kraju.

Usunięcie z pod obrad Sejm u projektu 
nstaw y o służb e san itarnej, na podsta
wie powodów przez Komisję uchw alo
nych, je s t w obecnem położeniu ekono
mi cznem rzeczą korzystną, bo chroni lud
ność od nowych ciężarów a  rządowi 
przypom ina jego obowiązki.

Zdaje nam  się, że już  choćby to ty l
ko, cośmy tu  dla przykładu  przytoczyli, 
w ystarczy, aby udowodnić, że pierwsza 
sesja sejm owa w cale na zarzut bezpłod
ności nie zasługuje, a posłowie, jeżeli o 
pracę ich chodzi, bezw ątpienia na uzna
nie zasługują i to tern w iększe, że nie 
które pracow ite i ważne sprawozdania 
kom isyjne spadły z porządku dziennego — 
a  więc posłowie w ypracow ali je  rzeczy
wiście chwilowo na  darmo.

In n a  rzecz, jeżeli obliczać będziem y 
bilans sejmowy nie z m aterjalnego s ta 
nowiska, lecz ze stanow iska politycznego.

P racu je  w yrobnik w fabryce lub w w a r
sztacie i od rana  do nocy nie m ały c ię 
żar tiu d u  ponosi, za co mu słusznie n a 
leży się uznanie i z a p ła ta , bo to p raca 
żm udna i cenna. A le, aby z tej pracy 
właściwy i donioślejszy by ł pożytek , 
musi byó koniecznie kierow nik fabryki 
czy w arsztatu, który nadaje pracy licznej 
rzeBzy robotników kierunek i w ytyka je j 
cel właściwy.

Robotnicy nasi sejmowi pracow ali, ale

w tej licznej rzeszy pracowników nie 
było widać myśli przew odniej, n ie było 
program u —  bo nie było k ierow nika; 
nie było człowieka inicjatyw y, któryby 
zaim ponował wyższością myśli a silną 
dłonią pracam i temi pokierow ał.

D otychczas mieliśmy tylko dwu takich 
mężów inicjatyw y i dzielnego kierow ni
ctw a: ś. p. Ler.oa Sapiehę i M ikołaja Zy- 
blikiewicza. Ci dwaj rzeczyw iście wytknęli 
nowe myśli, oni wprowadzili pewne kie
runki, a to co się dziś robi, to ślady ich 
pracy, ale zastąpić ich w dalszym ste 
rowaniu naszą naw ą autonomiczną do
tychczas nie ma komu!

W szystko tedy, co się zrobiło dobrego 
w czasie ubiegłej sesji sejmowej , jest 
albo załatw ianiem  spraw  bieżących k ra 
jowego gospodarstw a, albo dalszym w y
konywaniem program u ś. p. M ikołaja Zy- 
blikiewicza, albo wreszcie zrobiło się na 
ochotnika i przypadkow o, w skutek szczę
śliwego pom ysłu ludzi dobrej woli.

Z trzech wybitniejszych grup naszego 
Sejm u: praw icy, lewicy i k lubu  ruskiego, 
ten  tylko ostatni m a rzeczywiście stały  
w ytknięty program , z k tórym  w poufnych 
kołach się nie ta i , a kióry system aty
cznie , krok za krokiem  w czyn w pro
wadza.

Z dwu stronnictw  narodow ych: pierwsze 
naw et nie chw a!i się te m , żo program 
ma lub m iało , a przyznaje się ty lko do 
te g o , że władzy z rąk  wypuścić nie 
chce; drugie chwali się jasnym  progra
mem, ale tego program u ani w pismach 
spokrewnionych z tem  stronnictw em  do
szukać się nie m ożna, ani go widać nie 
było w pracach sejm owych lewicy.

Z Sejmu.
( D o ko ó cz.)

Uchwalono wreszcie ustaw ę finansową, 
w elle  której bilans kiojow y przedstaw ia 
się w streszczeniu ja k  n astęp u je :

Uchwalono w ydatki . . 4 ,657.525 złr.
Uchwalone dochody . . 497.160 „

O kazuje się niedobór 4,160.365 złr. 
który pokryty być m a 36%  
dodatkiem  do podatków i 
pożyczką z funduszu poli
cyjnego, co razem  uczyni 4,159.859 złr. 
pozostaje przeto ostateczny
n i e d o b ó r ................................. 506 złr.
na k tóry  nić m a żadnego 
pokrycia.

N astąpiły  w końcu spraw ozdania przyj ■ 
mowane bez rozpraw i uchw alane w myśl 
wniosków Komioji w spraw ach szkół rol
niczych w Czernichowie, w Tarnow ie i 
G ródku, które podajemy w dokladnem  
s treszczen iu :

Co do szkoły w Czernichowie przyją 
Sejm  sprawozdanie W ydziału z czynno
ści, odnoszących się do szkoły i folwarku 
w Czernichowie, do w iadom ości; dyrekto
rowi tej szkoły uchw alił 500 złr. dodat
ku osobistego, a zm ienił e ta t osób i płac 
w tej szkole ja k  n a s tę p u je : I. a) Grono 
nauczycieli tej szkoły sk ładać się ma z 
dyrektora i 7 nauczycieli; b ) pierwszy 
nauczyciel a zaruzem dyrektor ma wolne 
mieszkanie i p łacę s ta łą  1.700 złr., do
datek aktyw alny w kwocie 360 złr. i do 
datek  pięcioletni w kwocie 200 złr. c) 
T rzech nauczycieli do nauk zawodowych 
m ają wolne pom ieszkanie i p łacę stałą 
1.300 złr., dodatek ak tyw alny 140 złr. 
i pięcioletni 200 z ł r . ; czw arty ma wolne 
mieszkanie i p łacę 800 złr. i dodatea 
pięcioletni 120 złr. d) nauczyciele zwy
czajni do nauk zasadniczych m ają wolne 
mieszkanie i płacę 1.100 z łr., dodatek 
aktywalny 140 złr. i pięcioletni 200 złr. 
e) nauczyciel do nauk ogólnie kształcą
cych ma m ieszkanie, p łacę 800 złr. i do
datek  pięcioletni 120 zlr. II. Polecono u- 
stanowió posadę nadzorcy in ternatu  z wik- 
tem, pomieszkaniem kaw alerskiem  i pła
cą 800 złr. I I I .  Posadę stałego lekarza 
zak ładu  z p łacą 400 złr. i pom ieszka
niem. D alej polecono W ydziałow i: aby 
kupił lub zam ieniał dwie chałupy wło
ściańskie z folwarkiem  czernichowskim 
graniczące, przeznaczając na to 400 z łr., 
aby zrestaurow ał szopę w Czernichowie 
na przechowanie m achin i narzędzi rolni
czych, tudzież pobudow ał chle wy na nie 
rogaciznę i przeistoczył gnojownię, na co 
mu się przeznacza 400 złr. Polecono W y 
działowi, aby plan gospodarstw a lasowe- 
go w Czernichowie da ł ocenić przez fa
chowego leśnika i wprowadził plan ten 
najrychlej w losie czernichowskim. F u n 
dusz na  rozm aite „nieprzew idziane* wy
datki podwyższono do 3U0 złr. do dyspo
zycji dyrektora szkoły. W końcu na wnio
sek p. K oziebrodzkiego uchwalono pole
cić W ydziałowi k ra j., aby zm ienił plan 
naukowy szkoły w Czernichowie w ten 
sposób, żeby więcej czasu przeznaczono

aa ćw iczenia praktyczne, a zniósł de le 
gacje dla szkoły czernichowskiej.

Co do innych szkół rolniczych uchw a
lono; P rzy jm ując sprawozdanie W ydziału  
krajowego w tej sprawie do wiadomości 
poleca Sejm  W ydziałow i: aby przepro
wadził z rządem  rokow ania celem uzy
skania zasiłków ze skarbu  państw a na 
założenie i utrzym anie szkoły, k tó ra  w 
okręgu tow arzystw a rolniczego „gorlicko- 
trośnieńsko-jasielskiego* ma byó założo
na. Upoważnia się W ydział, aby na no
wo otworzył kursa nauki upraw y i w y
prawy lnu i konopi w G ródku w r. 1890, 
jeżeli do tego rząd się przyczyni kwotą 
2.200 z łr., a na otworzenie tychże kur 
sów przeznacza się 1000 złr.

P rzy jęto  do wiadomości sprawozdanie 
o gospodarstw ie rolnem i leśnem , tudzież 
o spraw ach m eljoracyjnych i uchw alono: 
Poleca się W ydziałow i, aby uzyskał od 

rządu większe fundusze na roboty me- 
Ijoracyjne i z tych popierał przedsię
wzięte przez spółki wodne i właścicieli 
ziemskich roboty. W zywa się też rząd, 
aby dla osuszenia bagien N addniestrzań- 
skicb wniósł w R adzie państw a p ro jek t 
do ustaw y o regulacji D niestru  między 
Rozwadowem a Żuraw nem, z przeznacze
niem ze skarbu  państw a na ten  cel kw o
ty wynoszącej 60 procent kosztów tej 
regulacji. W ydziałow i zaś polecono, aby 
na najbliższej sesji przedłożył plany re 
gulacji górnego D niestru.

Załatw iono spraw y m niejszej wagi, jako  
to : W yrazić rządowi zdanie, że pożyte- 
cznem jest przydzielenie gminy Magdalów- 
ki do sądu i starostw  w Skalacie , o d łą 
czając ją  od sądu w M ikulińcach a s ta 
rostw a w Tarnopolu.

P etycje  R ady pow. B uczackiej o opust 
w podatkach gminy R epużyńce, o dodat
kową likw idację szkód przez myszy i po
suchę zrządzonych, odstąpiono rządowi do 
uwzględnienia.

Również polecono rządowi jdo uw zglę
dnienia petycje gm in: Baligrodu, K ła j- 
Szarów, T argow iDko Lut)wi>lia o u tw o -. 
rżenie urzędów podatkow ych w Baligrodzie. 
Bukowsku, N iepołom icach i Lutow iskach.

Uchwalono, w spraw ie drogi z Zakopa 
nego do W ęgier, polecić W ydziałow i, aby 
przeprowadziwszy dokładne rokow ania 
ze stronam i co do ofiar na drogę z Z a
kopanego do Łysej Polany, udzielił do 
budowy tejże pomocy technicznej i za 
siłku  z funduszu drogowego. O drogach 
z Zakopanego na W itów do Chochołowa, 
ma W ydział zdać sprawę na najbliższej 
sesji.

Uchwalono Tarnaw ę Górną i Dolną 
przenieść z okręgu rady pow. w Żywcu 
do rady pow. w W adow icach, a H ro 
nówkę, Jab łonicę ruską i U łucz z rady 
pow. w D obrom ilu do rady pow. w Brzo 
zow ie; gminę i obszar Iskań  z rady pow. 
w D obrom ilu do rady pow. w_Przemyś'u.

W  załatw ieniu wniosku Żardeckiego
0 zniżenie opłat za doręczenia sądowe, 
polecono wezwać rząd , aby opłaty  te 
z 11%  cen ta  zniżył i a  10 ct., a określił 
k tóra ze stron ma płacić za te doręcze
nia, wreszcie, aby pisma z urzędu posy
łane doręczano bezpłatnie.

W  załatw ieniu  wniosków posła Kra- 
m arczyka uchw alono: najpierw  co do wnio
sku w sprawie zarazy racicowej i pysko 
wej wezwać rząd, aby wziął pod rozwagę, 
czy by się dało zarządzić, aby kilka sztuk 
bydła jodnego w łaściciela za jednym  pa
szportem  przepuszczano; aby zastąpić 
piętnowanie innym środkiem  nieszkodli
wym, wreszcie złagodzić środki ostrożno
ści przy przeprow adzaniu bydła z jednego 
folw arku na drugi, gdy te są z sobą ad- 
m .nistracyjnie połączone.

C do wniosku zaś o przym usow ej 
asekuracji, posranowion wezwać rząd, 
aby podał powody, dlaczego pro jek t da
wniejszy Sejm u o asekuracji przym uso
wej nie uzyskał sankcji, i podał zasady, 
na podstaw ie których p ro jek t tak i m ógł
by uzyskać sankcję. Jeżeli rząd sądzi, 
że Sejm do w ydania takiej ustaw y je s t 
niekom petentnym  5 to niech usunie te 
przeszkody i przedłoży pro jek t ustaw y 
w R adzie państwa,^ k tó raby  Sejmowi u -  
możliwiła załatw ienie te j naglącej spraw y.

N a tem  zakończono obrady tej sesji. 
M arszałek odczytał pismo N am iestnictw a, 
oznajm iające, że Cesarz kazał Sejm  zam
knąć. Odczytano protokół posiedzenia, a 
M arszałek zam knął sesję przemową, k tórą 
podaliśmy wczoraj.

P . Jaw orski podziękow ał M arszałkowi
1 N am iestnikowi, poczem M arszałek j e 
szcze raz głos zab ie ra jąc , oświadczył, 
że w yrazy uznania p rzypadają  w udziale 
i w ice-m arszałkow i, m etropolicie Sem- 
bratowiczowi, którem u ze swej strony 
podziękow ał.

Z prowincji.
iLis y „Kurjera Polskiego").

B ia ła ,  28 listopada.
( m ■) N awoływania W asze, aby wszystko, 

co polskie, wszelkiemi siłami dźwigać i po
pierać', znalazły żywy oddźwięk w sercach 
tutejszej ludności polskiej, k tóra n iestety  
w stosunku do Niemców przedstawia m niej
szość, pokonyw aną na każdym  punkcie. 
Jeże li bowiem ostatnia rada  miejska sk ła 
dała się niem al z sam ych Niemców, to i 
skład reprezentacji powiatowej, do której 
rada w ybiera 7 członków, ja k  i zarząd m iej
scowej kasy  oszczędności musiał pozostawać 
w rękach  niemieckich, a przez to interesy 
polskiej ludności traktow ane były zawsze 
po macoszemu, jak  gdybyśm y byli pod 
rządem pruskim, a n ie  austrjackim. O be
cnie odbywąią się nowe w ybory do rady  
miejskiej. Koło drugie, złożone z kupców, 
przemysłowców i właścicieli realności w y
brało samych Niemców  tak  na członków, 
ja k  i na zastępców. Koło trzecie, w którem  
głosowało 306 obywateli, przeforsowało na 
12 członków i 6 zastępców zaledwie 2 
P o lak u w : D ra  Kwiecińskiego i W iśniew 
skiego. T a k  więc jed y n a  nadzieja nasza, 
że koło pierwsze, złożone ż inteligencji, 
wybierze sam ych Polaków  gdyż na 47 u p ra 
wnionych do głosowania je s t 27 polskiej 
narodowości. Na nieszczęście jed n ak  kilku  
wybitniejszym  osobistościom z tego koła 
p rzyszła myśl nie drażn ien ia  Niemców i 
zawarcia z nim i kom prom isu, przez co 
m usielibyśm y i z tego koła stracić k ilka  
miejsc, nic w zamian nie uzyskaw szy, bo 
Niem cy nie kierują się n igdy w obec nas 
w zględam i nie drażn ień  a, ale owszem w y
pierają nas zewsząd i w yszydzają nawet 
nasze norodowe uczncia. Byłoby więc rze
czą bardzo pożądaną, aby inteligencja n a 
sza zarzuciła myśl kompromisu, a m yślała 
tylko o żywiole polsLim, że go podnieść 
trzeba i wzmocnić, w ybierając z pierwszego 
ko ła samych Polaków. W ym agają tego 
najżywotniejsze nasze interesy i m am y na- 
Jżletę, żu inteligencja tem właśnie zecnce 
się kierow ać a nie ubocznemi względami, 
które przyczyniają się ty lko do system aty
cznego nap ieran ia  z  okręgu bialskiego lu 
dności polskiej.

W ysiatyce 25  listopada 1889.
G m iny powiatu przem yskiego żalą się, że 

g runta w icli powiecie są za wysoko po- 
k lasyfikow ane, w skutek czego gniecie ie 
zbytni ciężar podatkowy. Za staraniem 
podwójciego z gminy W ysiatyc, J a n a  G liń
skiego , zam ierzają gminy te starać się u 
władz do tyczących , ażeby w spraw ę tę 
w glądnęły.

Ziemie polskie.
Z  zaboru  pruskieyo .

Prześladow anie języka polskiego, w z ie 
miach zaboru pruskiego objawia się, jak  
wiadomo i w ten sposób, że czytelnie lu 
dowe polskie ulegają ścisłem u nadzorowi, 
a składki na ich założenie poczytane są 
za w ystępek Dowodem tego liczne pro
cesy wytoczone bibliotekarzom . Między 
innymi staw ał w dniu 26 b. m. przed 
sąd, m toruńskim  ks. Gryglewicz z G ra 
bia, oskarżony „o wzywanie publiczne 
do sk ładek  ńa czyte 'nie ludowe*. Sąd 
ław niczy uw olnił ks. Gryglew icza od Wi 
ny, ale, że prokurator zaapelow ał, więc 
odbyła się rozpraw a apelacyjna w T oru
niu. Mimo wywodów prokurato ra  u siłu 
jącego dowieść „niepraw nego zbierania* 
sk ładek , sąd uznał, że „zbierania* nie 
było, bo wzywanie do sk ładek  i ich nad
syłanie nie je s t zbieraniem  u o«ób, co 
stanowi isto tę zbierania czyli kolekty.

Równio pomyślnie skończył się proces 
drugi, przed tymże sądem toruńskim  w 
sprawie o „przyaresztowano* książki. Pro 
kurator wnosił konfiskatę następujących 
książek : „Pius IX "  nap. ks. dr. K an te- 
cki — „N ad prznpaścią*, powieść ku jaw 
ska przez X X X . — „Pow iastki polskie*, 
przez F r. hr. Skarbka. — „Sąsiedni na 
granicy*, przez S. I. —  „Osfafiej Dasz
kiewicz", przez Józefa, z W arszaw y i 
„L utnia Jan a  Kochanowskiego* zestaw ił 
Sem en Sm ereka. — Sąd odrzucił wnio
sek prokuratorji i książki zwrócić kazał 
czytelniom.

„ K u r  je r  owi Poznańskiemu“ donoszą z 
N akła, że tam tejszy pow iatow y inspek
tor szkolny, M arschall, zakazał nauczy
cielom i dzieciom polskim pójść na 
przedstaw ienie am atorskie, urządzone w 
niedzielę przez tam tejsze Towarzystwo 
przemysłowe, na którem  odegrano dwa 
znane i przez policją ju ż  od daw na cen 
zurowane utw ory : „Kom iniarz i M łynarz* 
i »Bartos z pod K rakow a*. W ielu  z ro 

dziców sądząc, że dzieci w ieczorem  w nie
dzielę nie należą do szkcły ar do p. 
inspektora, wzięli takow e ze sobą na  owo 
przedstaw ienie. Za tę przyjem ność m u
siały biedne dzieci odpokutować, p. in 
spek to r bowiem zarządził śledztwo i wszy
stkie dzieci, które były w tea trze  am a
torskim, m usiały odsiedzieć pół, odno
śnie całą godzinę w areszcie stósownie 
do wieku.

I  my jesteśm y tego zdania, że p. in
spektorowi nie przysługuje prawo k a ra 
nia dzieci za odwiedzenie pod okiem ro 
dziców tea tru  am atorskiego, g d iie  od
gryw ają sztuki, nietylko przez w ładze 
policyjne ocenzurowane, ale gdzie naw et 
policja dozór wykonuje. N ie wątpimy też, 
że rodzice odniosą się do w ładz w yż
szych.

Wiadomości polityczne.
Sceny parlamentarne we Węgrzech.

N aprężenie w Izbie w ęgierskiej docho
dzi do najwyższego stopnia. W  jak im  to 
nie odbyw ają się rozpraw y w tym  parla
m encie, przekonać się m ożna ze spraw oz
dania z sesji z dnia 27 b. m

T isza odpow iadając na inowę hr. Ap- 
ponyi, tudzież innych mówców opozycji 
oświadcza, że kry tykę swego polityczne
go działania często uw ażał za n iespra
wiedliwą, lecz zawsze uznaw ał ją  za u- 
sprawiedliwioną. A le, jeżeli nietylko po
litykę się k ry tyku je , ale na osobę jego 
napada, to musi to nazw ać nieparlam en
tarną, osobistą w alką. (Braw a po praw i
cy, w rzaw a z lew ej strony). Polonyi w oła: 
„Mów pan p ra w d ę !“ P rezyden t upom ina 
Polonyi’ego, że n ik t nie m a praw a prze
ryw ać mowy. T  sza mówi dalej, ale  w 
sali panuje ustawiczne krząkanie, k ic h a 
nie, półgłośne rozmowy, ta k , że słów 
mówcy wcale nie m ożna słyszeć.

Przew odniczący wzywa hałasu jących , 
aby szanowali godność Izby. Z  prawicy 
słychać w ołanie : „ Ż a k i!“

Tisza mówi dalej z podziwienia godną 
zimną krw ią i cierpliwością, wśród n ie 
ustającego szm eru po lew icy, i oświad
cza, że opozycja się łu d z i,jeże li się spo 
dziew a dojść do w ładzy, gdyby on u stą 
pił. „Panow ie się m ylicie —  mówi p re
zydent —  ale chciejcie mi w ierzyć —  
i to mnie uspokaja —  że jeże li j a  dziś 
pójdę, dziś czy ju tro , kiedykolw iek, po
zostanie władza ^rzy stronnictw ie libe- 
ralnem  i moc, aby się sprzeciwić dążro^ 
ściom, które dziś za niebezpieczne po
czytujem y*. (B raw a z prawicy —  weso
łość i krzyk z lewicy).

N ajwiększy jednakże tum ult w yw ołało, 
gdy Tisza w dalszym ciągu swej mowy 
zarzucił opozycji, że nadużyw a im ienia 
Kossuta. „Nie można, mówił, rozum nie 
pogodzić lojalności i zasiadania w Izo ie , 
a zdaw ać się prowadzić politykę, której 
ostatnim  w yrazem : detronizacja.* Opozy
cja, k tóra  mówcy zarzuca brak  szczero
ści, niechby ludowi otw arcie w ypow ie
działa, ja k a  to różnica między lojalnością 
a zasadam i z r. 1849. N aród w ęgierski 
wówczas jednom yślnie odw róciłby bię od 
opozycji, bo używ a swobody i spokoju, 
a nowych nie chce przew rotów .— N a te 
słowa podnosi się Irany  i i w oła, że s ło 
wa Tiszy są oszczerstwem ; Ugron zape
wnia o lojalności swego stronnictw a, i 
powiada, że „K ossut, chociaż gam od 
swych przekonań odstąpić nie chce, ale 
aby w interesie narodu me życzy sobie, 
naśladować jego politykę. Jeże li mowa 
o detronizacji, to chodzi tylko o detroni
zację T isz y !“ (O klaski z lewicy). Gdy 
T isza chciał odpow iedzieć, kilkunastu 
członków lewicy opuszcza salę z h a ła 
sem  w ołając: „W olim y ustąpić, aniżeli 
go słuchać-®

Tisza odpowiada kilkn słowami, puczem 
zamknięto posiedzenie wśród najw iększe
go wzburzenia umysłów.

Sceny, ja k  ta , k tórą  opisaliśmy, powta
rzają się od pewnego czasu p raw ie na 
każdem posiedzeniu. Osta nie to zajście 
wywołało jed n ak  obu/zenie powszechne 
wśród ludności, które tak  w pism ach sto- 
licy, ja k  i w prow incjonalnych się obja
wia. Pest e r  L loyd  cy tu je  te  głosy pow aż
niejszej pr»s^ i Wzywa do rozwagi. To 
samo czyni naw et pismo opozycyjne 
Pesti Paplo.

Z  dzienników rosyjskich.
U w agi godnem  je s t ,  co pisze Nowoje 

W rem ia, jakoby  na podstawie inform acji 
w biurze prasowem  w iedeńskiem  : „ W  ko
łach  austryack ich  objaw ia się życzenie 
porozum ienia się z Rosją, które znajduje 
oddźwięk w kołach rosyjskich. M inistro
wie w praw dzie, ani ich zastępcy nie zdra
dzili zresztą  życzeń i planów au stry a - 
ckiego rządu. A ustrya w alczyła dotąd
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w szędzie przeciw  Rosji, rugując je j w pły
wy z półw yspu bałkańskiego, Rum unii, 
na brzegach D u n a ju , w Czarnogórzu, 
A tenach i K onstan tynopolu , posługując 
się to P o lsk ą , to A n g lją , F ran c ją  lub 
N iem cam i. "W" tej chwili .w szystko  się 
zm ieniło". A ustrjacy  dobrze są usposo
bieni dla R o s ji , tylko na W ęgrzecb  po
został osad nie dobry dla przyszłości. 
R osjanie żywią te  sam e u c z u c ia ; gdzie
niegdzie tylko pozustał cichy ferm ent, 
podisycany przez tak  zw aną w ęgierską 
politykę*.

Projekty żelaznego księcia.
Pogłoska o m ałieństw ib  księżniczki M ał

gorzaty pruskiej przybiera coraz bar 
dziej k sz ta łty  rzeczyw istych, dyplom a
tycznych lokow ań pomiędzy dw orem  nie
mieckim a rosyjskim . W  ten  sposób do
w iedziałby się św iat pośrednio o tern, 
ja k a  by ła  treść  długiej konferencji żela
znego księcia z carem  A leksandrem  III . 
Zostawiwszy arenę parlam entarną synowi, 
w ielki dyplom ata naszego wieku snuje 
widocznie we F iied richsruhe  plany, w 
ja k i by sposób lOC-letnią przyjaźń Rosji 
i N iem iec przedłużyć na drugie lat 100 
albo przynajm niej 50. Celom polityki 
B ism arkow skiej, której w ybitną cechą 
stało  się usiłowanie u trzym ania pokoju 
ze 100-letnim przyjacielem  służyć musi 
wszystko —  naw et religia. Państw o „bo- 
jaźn i B ożej" uważa tedy  religię jako  
rzecz, k tó rą  stosownie do celów polityki 
zmieniać można, zabijając w duszy w ła
sne przekonania I Carewicz m a poświęcić 
swe ucw cia  osobiste, a księżna M ałgo
rza ta  frym arczyć musi religijnem i prze
konaniam i, byle się tylko stało  zadość 
wymogom polityki i planom Bism arcka.

O ile w planach tych zabezpieczone są 
in teresy  sprzym ierzeńca A u stro -W ęg ie r, 
dotychczas niewiadomo, wszakże ta  sama 
okoliczność, że w przym ierzu obu sąsia
dów zabezpieczona je s t  pomoc m onar
chii austro-w ęgierskiej tylko w tym  w y
padku , gdyby ta  została zaczepioną, po
winna dać wiele do myślenia sterow ni
kom naszej polityki państw ow ej.

Jeżeli plany B ism arka i polityczne te 
sw aty się urzeczyw istnią, będzie to no
wy dow ód, że w E uropie in teresy  dwo
rów spokrewnionych i stuletnich, dobrze 
nam  znanych p rzy jac ió ł, góru ją  ponad 
in teresam i narodów.

W  parlam encie niem ieckim , przy roz
praw ach budżetow ych nad eta tem  kolo- 
nij, w ynosił tym czasem  m łody B ism ark 
cyw ilizacyjną misję Niem iec. „E kspedy
cja m ajora W issm ana — mówił książę — 
uwieńczona została pomyślnym skutkiem . 
Życzmy mu dalszej pomocy B ożej, szczęścia 
i pomyślności w trudnych usiłowaniach. 
W dalszem  Dostępowaniu trzym ać się 
musimy polityki działania ręk a  w rękę 
z A nglją. Polityka ta  okazała  się nader 
skuteczną. Bez poparcia Anglików nie 
m oglibyśmy dopiąć naszych celów. Z nimi 
postąpiliśm y już znacznie na drodze przez

E. W m dthorsta  poleconej, do ukrócenia 
andlu niew olnikam i i obław  na niewól 

ników urządzanych w środkowej Afryce. 
Dalszym krokiem  na tej drodze je s t u- 
dział N iem iec w konferencji brukselskiej. 
W zniosłe to dzieło: połączyć tyle państw 
w jed n e j myśli i skłonić je  do porzuce
nia zasadniczych obaw, a do w ystąpie
nia przeciw  niewolnictwu. Z asługu je  to 
na tern w iększą uw ag ę , że jeszcze w r. 
1841 nie można było na drodze dyplo 
m atyczuej przeciw niewolnictwu wystą-

Eić. Choć rokowania idą  powoli, uda się 
ez w ątpienia zawrzeć obow iązujące w za

jem nie umowy i skodyfikować m iędzyna
rodowe prawo*.

Z  Am eryki.
W iadom ości ostatnie z B rązyIji skąpe 

są i niepew ne. D zienniki k rajow e i za 
graniczne baw ią się tedy, w braku  pe
wnych doniesień, uw agam i nad powodem 
w ybuchu rew olucji, a idąc za prądem ,

zawsze jeszcze w dziennikarstw ie górują- 
cem, przypisują winę w ybuchu rewolucji, 
zbytniej pobożności córki Dom P ed ra  i 
następczyni tronu, której szczególniej w 
ozasie choroby cesarza i pobytu jego w 
E uropie folgowała. Za pom ocą jak ie j lo- 
lki dochodzą do tej konkluzji niew iado
mo. Je s t rzeczą pewną, że rewolucji nie 
wywołali katolicy, a w B razylji od lat 
wielu w łaśnie wręcz przeciwnych prze
konań ludzie rej wodzili. Z resztą  w ca
łej A m eryce panuje najw iększa wolność 
wyznania.

Dowodem tego, że w Stanach Z jedno
czonych wzrósł katolicyzm  w ostatnich 
100 latach  olbrzymio, ja k  tego dowodzą ob
chody setnej rocznioy wprow adzenia hie- 
rarch ji katolickiej w S tanach Z jednoczo
nych i założenia uniw ersytetu  kato lick ie
go w W aszyng ton ie , przy którego uro- 
czystem  otw arciu nie obaw iał się wziąść 
udziału prezydent „Stanów  Zjednoczo
nych". Inne republik i południowej A m e
ryki są w ybitnie państw am i katolickiem i, 
a przytem  rozw ijają się najpom yślniej.

W  K anadzie zaś w ydał gubernator pro
wincji K w ebeku na początku t. m. pro
klam ację te j t r e ś c i : „Zważywszy, że się 
W szechm ocnem u spodobało naszej p ro
wincji dać obfite żniwo i wiele innych 
dob rodzie jstw ; zważywszy, że wobec te 
go obowiązkiem  je s t naszym złożyć za 
to dzięki Boskiej Opatrzności, postana
wiamy w porozumieniu z radą  w ykona
wczą, że czw artek dzień 7 listopada b. r. 
ma być dniem modlitwy, w którym  m ie
szkańcy naszej prowincji m ają  W szech
mocnemu podziękować za otrzym ane do
brodziejstw a. Nasi wierni poddani i wszy
scy inni niech to przyjm ą do wiadomości 
i wedle tego postąpią*.

W idocznie wiec wolna A m eryka i pod 
względem zapatryw ań i wolności re lig ij
nej w yprzedziła starą Europę.

Z  Konstantynopola.
R ząd turecki ogłosił am nestję dla po

wstańców na K recie, z k tórej wyjęci są 
tylko główni przewódcy i rozbójnicy. F ir  
man am nestyjny pow iezie K reteńczykom  
Achm ed R atib . P orta  zaprowadza na w y
spie reform y adm inistracyjne i zmniejsza 
podatki. L iczbę posłów dla oszczędności 
ograniczono. G ubernatorem  wyspy m iano
wany A ntropoulos, chrześcijanin.

Kronika zamiejscowa.
KURJER LW OW SKI.

* Mamy dziś do zanotowania ważne zmia- 
by  w naszem sądownictwie. P rezydent są 
du krajowego karnego we Lwowie p- Po 
glies, przydzielony został do sądu apelacy j
nego we Lwowie ; p. G irtler v. K leebornn, 
p rokurato r lwowski, przeniesiony został w 
charakterze radcy  do sądu obwodowego w 
Brzeżanacb. N a telegraficzne polecenie n a
desłane z W iednia, w odpowiedzi na prośbę 
w niesioną do cesarza, dr. Jackow ski, ad 
w okat krajow y, został uwolniony z w ięzie
nia.

* Młodzież polska wystosowała do Tow a 
rzystw  polskich w P aryżu  i B ukareszcie n a 
stępujący te leg iam : „Dziś, gdy cała P olska 
święci uroczyście pam ięć bohaterów  nocy 
Listopadowej, ślemy wam bracia w ygnańcy 
z uściskiem serdecznym  pobudkę: „P racy 
do upadłego*!

* Zebranie delegatów stowarzyszeń zali
czkowych i zarobkowych odbyw a swe XV  
ogólne posiedzenie. N a porządku dzienuym  
jest, m iędzy innemi, wniosek posła T . Me- 
runowicza, dotyczący zak ładania w kraju 
włościańskich związków kredytow ych syste
mu Raiffeisena, jak  niemniej sprawozdanie 
wydziału o projekcie utw orzenia przez sto
warzyszenia centralnej instytucji finansowej, 
poświęconej w yłącznie na usługi stow arzy
szeń.

* D yrek to r szkoły dublańskiej, p. Lubo 
m ęski, prostuje w Czerw Rusi tw ierdzenia 
p. Antoniewicza, dotyczące stanu tej szko
ły  i w ykazuje całą ich bezpodstawność.

* R ada m. Lwowa uchw aliła wczoraj o- 
stateczną swoją ofertę, co do ofiar na p ań 
stwową szkołę przem ysłow ą we Lwowie. 
Uchwalono, że gm ina oprócz gmachu (wy
stawić się mającego kosztem gal. Kasy oszczę
dności) z utrzym aniem  tegoż da opał, oświe
tlenie, czyszczenie i usługę (4 osoby ja k  
w G racu). Oprócz kursu artystyczno przem y
słowego i budowlanego zażądano kursu m e
chaniki i dodatkowo zobowiązano się wy
raźnie, o ile ję zy k  polski będzie w ykłado
wym. Do szkoły rządowej ma być przy łą
czoną dotychczasowa szkoła wieczorna prze 
mysłowa, z wyjątkiem  handlowej. - D la oce
nienia planów budowy gmachu „Muzeum 
przemysłowego* wybrano do komisji sę
dziów, pp. K ędzierskiego, Małeckiego, Hucli- 
bergera i Zacharjewicza.

* Zbrodnia morderstwa w ykry tą została 
dnia 27 b. m. przez posterunek żaudarme- 
rji na Zniesieniu. W  dniu tym  znaleziono 
na drodze m iędzy Zboiskami a Grzybowi 
cami włościanina w wieku około la t 25, 
uduszonego postronkiem , ze sznurkiem  na 
szyi, obrabowanego. Starostwo lwowskie za 
rządziło natychm iast w ysłanie komisji są
dowej.

KURJER PROW INCJONALNY.
* D nia 26 b. m. poświęcony został w Za- 

wałowie nowy gmach szkolny. Tego sam e
go dnia zawiązauo tam Kółko rolnicze i 
straż pożarną.

* "Wilki udusiły 20 sztuk owiec w M aj
danie

* W  Suczawie do kram arza Izraela  W ol 
fa p rzyby ł czeladnik szewski, H en ryk  W in
te r i zastawił rewolwer, na co otrzym ał 20 
ct. Po odejściu W intera, W olf począł oglą
dać rew olw er; na raz nastąpił w ystrzał a 
kula przeszyła pierś praw ą siedzącego obok 
zuajomego W olfa, D aw ida O rtenberga, któ 
ry  padł śm iertelnie raniony na miejscu.

* U szkodzenie mostu kolejowego między 
Ciężkowicami a Bobową, nastąpiło w dniu 
23 z. m. na k ilka  godzin przed nadejściem p o 
ciągu. P atro l żandarm erji na szczęście wcze
śnie dostrzegł uszkodzenia, przeszkody usu
nięto, a podejrzanych i przekonanych o zbro
dnię tę włościan Stanisława Połeć i J a n a  
Śliwę aresztowano i oddano sądowi w Cięż
kowicach

* D nia 27 b. m wybuchł w kościele św. 
Stanisława K ostki w W ełdzirzu pożar i zna 
czne w yrządził szkody.

M IANOWANIA.
* Rada szkolna zamianowała: tymczasowego 

nanczyciela, Jakóba Rudzińskiego, w Dąbrnwej, 
stałym nauczycielem i  klasowej szkoły etatowej 
w Dębicy; tymczasowego nauczyciela młodszego, 
Hipolita Dolińskiego, w Panaszówce, stałym nau
czycielem młodszym zawiadującym szkolą filialną 
w Panaszówce; tymczasowego nauczyciela, Fau
styna Narolskiego, w Nowosiółce, stałym nauczy 
cielem szkoły etatowej w Koszyłowcacb; tymcza
sową nauczycielkę młodszą, Stanisławo Eisenba- 
chównę, w Przeciszowie, stałą nauczycielką młodszą 
2-klasowej szkoły etatowej w Przeciszowie; tym 
czasową nauczycielkę, Antoninę Baczyńską, w lJle 
szowie, stałą nauczycielką szkoły etatowej w Ple- 
szowie.

KURJER W IELKO POLSKI
* W ieczór Mickiewiczowski, k tóry  dnia 

28 listopada odbył się w teatrze poznań 
skim, w ypadł bardzo świetnie.

* T ajny  radca rejencyjny hr. Posadowski 
W ehner zatw ierdzony został w urzędzie d y 
rektora krajowego W. Ks. Poznańskiego. 
N ie potrzebujem y zapewne dodawać, że p. 
P . je s t Niemcem.

* P rzy  wyborach do rady m iasta Świecia 
w Prnsiech Zach. w trzeciej klasie zw ycię
żyli Polacy. W ybrani zostali majster rzeźni- 
cki Stojałowski i m ajster szewski W itkowski.

* Niedawno temu zwiedzał górnoślązkie 
okolice p. Stanisław Bełza z W arszawy, aby 
się zapoznać ze stosunkami i wydać książkę, 
w której wrażenia, jakich tu  doznał, będą 
opisane.

P an  Bełza twierdzi, że G órny Ślązk zio 
bił na nim obecnie lepsze wrażenie, niż 
wówczas, kiedy tu baw ił jeszcze za życia 
śp. Miarki. Lud postąpił w oświacie naro 
dowej (polskiej) w zadziwiający sposób, duch 
dawniej uśpiony przebudził się.

W ięcej szczegółów dowiemy się z dzieła, 
k tó re  pono za dwa miesiące wyjdzie.

* W  Królewcu, Gdańsku i innych mia 
stach rozrzucili socjaliści odezwę, wzywającą 
swyoh zwolenników do licznega udziału w 
przyszłych w yborach do parlam entu n ie
mieckiego. W  odezwie tej socjaliści jako 
program  swej partj postaw ili: że żądać 
będą prawdziwej opieki prawnej dla robo 
tników z ograniczeniem dziennej pracy, za
kazu zatrudnienia dzieci i robót nocnych 
dla kobiet, lepszego dozoru, uzbrojenia 
gwardji narodowej w miejsce stałego woj
ska, zniesienia w szystkich bezpośrednich 
podatków, bezpłatnych szkół i t. d.

* P rzed  kilku dniam i zaczął odpowie
dzialny redaktor K ato lika  p. Br. Koraszew- 
ski, odsiadywać w Bytomskiem więzieniu 
karę 10-dniową, na ja k ą  go skazał sąd za 
a rtyku ł w sprawie robotniczej, umieszczony 
w redagowanym  dawniej przez niego Głosie 
L u d u  G órnośląikiego.

KURJER W ARS ZA W S KI.
* W e W łocław ku w K rólestw ie Pol- 

skiem zm arł niedawno w ieśniak W aw rzyniec 
Pawlikowski, przeżyw szy lat 115. W alczył 
on za Ojczyznę pod K ościuszką a razem 
z Napoleonem I. był pod Moskwą. Aż do 
ostatniej swej choroby cieszył się nieboszczyk 
ja k  najlepszem zdrowiem a jeszcze krótko 
przed śm iercią w ykonyw ał ciężkie roboty 
w polu. Zasługuje na uwagę okoliczność, że 
długowieczność je st w rodzinie Paw likow 
skiego dziedziczna. Jeg o  ojciec A leksander 
dożył la t 126, a b ra t K onstan ty  doczekał 
się la t 116. Z żyjących sióstr W aw rzyńca 
liczy T ek la  Zielińska la t 102, A nna Szy- 
łow a 99 a K onegnnda Zielińska 93.

KURJLR W IEDEŃSKI.
* Gala rodzina cesarska zjedzie do W ie

dnia d. 3 i 4 grudnia.
* Stan zdrowia kardynała G anglbauera 

jest wciąż zatrw ażający.
* W ielka spółka angielska zaczęła dzia 

łać w Austrji. N ajpierw  zakupiła ona k ilka 
sławnych browarów w Czechach i k ilka 
pierwszorzędnych hotelów w P radze i Gracu, 
następnie przeszedł na jej własność sławny 
tutejszy zakład Ronachera, teraz zaś nabyła 
część P ra teru , zwaną Ogrodem cesarskim 
(Kaisergarten), k tó ra  b / l a  pryw atną w ła
snością cesarza i jego rodziny, a po zap ła
ceniu za nią kw oty 450.000 zlr. postawi 
tam w spaniały teatr. Cała przestrzeń tego 
ogrodu obejmuje 11.000 kw adratow ych są
żni. Gmach, k tóry  tu  stanie, ma kosztować 
pół pięta miljona.

* Do tutejszego Jockey  k lubu został przy  
ję ty  jako  członek pierwszej k lasy  hr. Kazi- 
mirz D unin Borkowski, radca nam iestnictwa 
i cesarski podkomorzy.

* D eputacja urzędników  pocztowych zło 
żona z przedstaw icieli wszystkich prowin- 
cyj w ybrała się do W iednia w celu w rę
czenia ministrowi handlu petycji o podw yż
szenie płacy, dowiedziawszy się jed n ak  o 
śmierci ojca m inistra wróciła się z drogi 
nie chcąc narzucać mu się z swoją prośbą 
w tak  niestosownej chwili.

KURJER P ARYSKI.
* Sprawa w spaniałych gmachów w ysta

wowych już została załatwiona. P an  Al- 
phaud, k tóry  kierow ał budową tych gm a
chów, oświadczył sprawozdawcy pewnego 
dzienuika, że plac Marsowy zupełnie zosta
nie zmieniony i znacznie upiększony. Obok 
wieży E iffla ostoi się olbrzym ia galerja 
machin i druga trzydziestom etrow a; dalej 
pawilon główny oraz pałace sztuk p ięknych 
i nauk  wyzwolonych. Ogrody również zo
staną P race nad nowem urządzeniem  pola 
Marsowego trwać będą do d. 1 maja. roku 
przyszłego. Istn iejący tam park  zostanie 
rozszerzony a miejsce budowli dodatkowych 
zajmą k ląby  z drzew. G le rja  machin słu
żyć będzie jako  miejsce d la  wystaw k o n 
kursowych koni, galerja trzydziestom etrow a 
mieścić będzie w ystawę rolniczą i ogrodni
czą, pawilon główny służyć będzie jako  sa
la koncertow a a pałac nauk  wyzwolonych 
dla nieustającej w ystawy przemysłowej. O 
przeznaczeniu pałacu sztuk pięknych jeszcze 
stanowczo niezadecydowano, ponieważ a r ty 
ści paryzcy nie zgodzili się dotąd na um ie

szczenie famże „Salonu*, ale pan Alphaud 
spodziewa się, że uda mu się złamać ich 
opór. T akże co do wieży Eiffla istnieje 
ciekawy projekt, tj. aby na pierwizej jej 
platformie ponad restauracjam i zbudować 
wielki hotel. P lany  już  są wygotowane H o 
tel zawierać ma pięćset pokojów gościnnych 
i dwadzieścia salonów. P. A lphaud spodzie
wa się, że każdy Anglik, k tóry  przybędzie 
do Paryża, zamieszka na wieży Eiffla.

Rozmaitości.
N o w y Rinaldo-Rinaldini, Kto w latach

dziecięcych nie czytał o owym sławnym 
opryszku włoskim, k tóry  bronił słabych, a 
kara ł niegodziw ych? K to z nas nie zachw y
cał się jego czynami i kto nie p łaka ł po 
jego śm ierci? Lecz nie tylko pod włoskiem 
niebem i w opowiadaniu romantycznem żył 
Rinaldo-Rinaidini. Spotykam y go teraz gdzie
indziej, a że wszystko, co opowiemy, jest 
prawdą, to potw ierdzi sam poseł serbski 
we W iedniu.

M iędzy godz. 11 a 12 w nocy, kilku  
zapóźnionych gości w jednej melwn>e (kar 
czmie) w Bela-Crkwa, w okręgu podryari- 
skim w zachodniej Serbii zostało niedawno 
temu napadniętych przez rozbójników. Dwóch 
opryszków obsadziło drzwi izby ' szynkow- 
nęj, dwaj drudzy zabrali się do gości. N aj
pierw jeden z nich zwrócił się do obecnego 
w izbie popa z zapytaniem , ile ma p ien ię 
dzy. Duchowny, człowiek ubogi, wyznał, 
że posiada wszystkiego 30 dynarów (fran
ków), lecz ich nie ma p rzy  sobie, tylko 
w domu, że musi zatem pójść po nie w to 
warzystwie hajduka. Dowódca opryszków 
przystał na to, a gdy ksiądz wrócił, wziął 
pieniądze i dal z nich 3 dynary  duchow
nemu „na domowe wydatki.* Od karczm arki 
zażądał 100 dukatów. B iedna kobieta utrzy- 
mywała, że nie m a pieniędzy, ale że jej 
synowie pojechali do Szabacu, by pożyczyć 
trochę gotówki, p rzyrzekała więc, że po 
ich powrocie uiści żądaną sumę- Opryszeh 
atoli na to nie przystawał i zagroził, że ją  
zabije, jeżeli mu pieniędzy nie złoży w p rze
ciągu pięciu minut. K arczm arka zwróciła 
się teraz do obecnych z prośbą o poży- 
czkę. N a to jeden  z chłopów oświadczył, 
że jego siostra, mająca niedługo wyjść za 
mąż, złożyła sobie 7 dukatów i p rzyrzekł 
pożyczyć karczm arce tę  sumę. N a rozkaz 
wodza najmłodszy zbójca poszedł z chło
pem po pieniądze, poczem wręczył wszy
stko szynkarce, ta  zas musiała dać je zbójcy, 
k tóry  powiedział j e j , żeby w terminie 
uiściła siedm dukatów  dziewczynie, inaczej 
źle z nią będzie. T eraz zażądali zbójcy od 
szynkarki jeszcze 93 dukatów, twierdząc, 
że wiedzą, iż ma zakopane pieniądze. Ko- 
biecisko, doprowadzone do rozpaczy, zape
wniało, że nie m a ani grosza, ofiarowało 
nawet opryszkom w zastaw swoje w nuczęta, 
iż zapłaci żądaną sumę. N a to obruszył się 
herszt do tego stopnia, że chwycił ją  za 
włocy, przewrócił na ziemię i rozkazał po 
powi, aby jej wyliczył 50 pletni. Dnchowny 
rad  nie rad  musiał posłuchać rozkazu. Gdy 
szynkarka mimo to nie przestała u trzym y
wać, że nie ma pieniędzy, kazali hajducy 
popowi wsypać jej jeszcze 50 razów. B ie
dna kobieta zemdlała. Po tym  akcie zwró- 
oił się herszt do pisarza gminnego z zapy . 
taniem, dokąd go droga prowadzi. P isarz 
odpowiedział, że w ybrał się do Łosnicy 
dla uiszczenia podatków. Zbójca zażądał 
jego sakiewki, a zbadawszy jej zawartość, 
zwrócił ją  pisarzowi nietkuiętą, pytając, czy 
prócz jednego banknota nie posiada nic 
więcej. Potem  zaczął obecnego przedsię
biorcę budowy obrzucać różnemi pytaniam i; 
przedsiębiorca rzekł, że prowadzi budowę 
kościoła i podał sumę wj nagrodzen ia; 
opryszek zrobił n“ to uwag§. że cena jest 
n iska i p o le c i obecnym członkom gminy, 
żeby nie pozwolili skrzywdzić przedsiębiorcy 
Dwóch z gości poczęstowali rozbójnicy po 
liczkam i i kułakam i, ponieważ wiedzieli, 
że ci ludzie obchodzą się źle ze swemi ro 
dzinami, że w ysiadują w szynkach, podczas 
gdy ich żony i dzieci w domu umierają

wm ima.
O B R A Z F K .

przez (2)

Alberta Wilczyńskiego.

(Ciąg dalszy.)
Pow iadam  pani, zgłupiałem  do tego 

stopnia, żem w pierw szą niedzielę poszedł 
do niego, aby zobaczyć w balji owego 
krokodyla. Dzwonię, otwiera mi sam n ad 
zwyczaj grzecznie. Gadamy 0 tern i owem, 
nareszcie zaczepiam  o krokodyla.

—  W  ten  m om ent powiada z całą 
swobodą i w ybiega do kuchni.

—  Przepraszam  pana —  mówi, w raca
jąc  zaam barasow any — przed chwilą do 
piero mój służący poszedł z nim na ipa 
cer do pełczyńskiego staw u, a le  jeżeli

San będzie łaskaw  zaczekać ze dwie go- 
ziny, to oni już  wrócą.
Ma się rozum ieć, nie czekałem , bo to 

tylko był w ybieg łgarza , z którego po 
tern śmiali się znajom i, żem poszedł oglą
dać u Owsikiewicza krokodyla... A le co 
pani powiem, że ten sam figlarz, po zna
nej operacji w dwa m iesiące fertig ... sły
szę, pad ł nagle przy stole, jedząc  objad  — 
krew  uderzy ła  na mózg i masz operację... 
Za pozwoleniem, może pani otworzy u 
siebie trochę okno... bo u m nie, ja k  otw o
rzę, są przeciągi.

Tym ozasem  zaczęli się schodzić do k an 

toru in teresanci i pierw sza rozmowa ko
leżeńska została przerw aną.

P annie  Em ilji nie by ła  obcą czynność 
kantorow a, więc w parę dni pe łn iła  obo
wiązki swoje zupełnie prawidłowo. N aj
gorsza spraw a jednak  była z korespon
dencją. N a oddawanych je j od pryncy- 
pała listach była no tatka ołów kiem  nad
zwyczaj lakoniczna: „dać*, „odmówić*, 
„przyjąć* i t. p ., a ona nie m ogła roz
pijać  się podług form w korespondencji 
handlowej przyjętych, brakow ało je j słów 
i w yrażeń, z powodu czego listy je j by 
ły  niejasne i dziwnie lakoniczne. Do te 
go jeszcze praw ie na każdym  zrobiła 
k leksa z a tram entu , k órego pomimo zli
zywania i skrobania natychm iast dostrze
gał pan pryncypał.

— D ziw na rzecz -j— powiedział je j raz, 
gdy mu przyniosła korespondencję — że 
panie w szystkie lubią nadzwyczaj wiele 
mówić, a w pisaniu żałujecie atram entu  
i papieru. J a  sam je stem  za krótkiem  i 
treściwem  pisaniem , ale pani listy są za
nadto . . .

M azał więc popraw iał i trzeba było 
drugi raz przepisywać.

Słówko o panu K roteczku. Jes ito  męż
czyzna w średnich latach, wysoki, bar
dzo przystojny i nadzwyczaj dystyngowa
ny. W ychow ał się w A nglji, więc ruchy 
jego były trochę sztyw ne i poważne, ale 
za to spojrzenie siwych oczu stalowego 
koloru pannę Em ilję przejm owało szcze- 
gólniejszem uczuciem strachu, coś w ro 
dzaju tego, jak b y  się czuła pod ich ma

gnetycznym  wpływem. D latego do naj
większych przykrości je j należał obowią
zek udaw ania się do jego gabinetu dla 
oddaw ania korespondencyj lub zasiągnię- 
cia inform aeyj. A i sam ten gabinet u- 
rządzony wytwornie, z szczególniejszym 
zapachem , uderzającym  jej nerw y, w pły
wał na to, że kom pletnie trac iła  przy
tomność i zapom inała połowy spraw , z 
którem i tu przychodziła po inform acje.

— Proszę, niech pani siada — mówił 
pryncypał, widząc je j zatrw ożenie — 
niech pani gię nie śpieszy, bo w tego ro
dzaju naszych spraw ach potrzeba sp o k o 
ju  i rozwagi.

_ Siadała tedy obok biurka, opierając nóż
ki na miękkim  kobiercu i cała  drżała, 
czując, że fale gorąca i chłodu biją je j 
na twarz jed n a  za drugą. A kiedy je 
szcze dla zrobienia pewnej poprawki w 
liście kazał je j pan K arteczek  usiąść na 
swojem miejscu przy biurku, sam  nachy
liwszy się nad nią, zdawało je j się, że 
oddech jego, który czuje na szyi i wło
sach, pali j ą  ogniem. C ała  drżąca, zde
nerwowana jego  stalow em  spojrzeniem, 
wychodziła zawsze * t e&° św iatłem  tu- 
jemniczem napełnionego pokoju i oddy
chała  dopiero ca łą  piersią przy swojem 
biurku w kantorze.

W łaścicie l fabryki od roku był wdo
wcem, nosił jeszcze b iałe sznurki przy 
klapach ubrania i miał jedną 16 letnią 
córką, zostającą pod opieką poważnej 
bardzo damy, niemki R iz  tylko czy dwa 
rozm aw iała panna Em ilją z córką Krote-

czka, gdy posłał ją  z kluczykam i na gó
rę , dla wyjęcia z szafki m ieszkania j a 
kichś potrzebnych papierów . P an ienka ta 
nie by ła  brzydką, lecz nadzwyczaj bladą, 
w mowie i ruchach apatyczną, a przy
tem rozpieszczoną. B uchalterce ojca przy
patryw ała się w szczególniejszy sposób, 
z pewnem lekcew ażen iem , rozm aw iając 
przytem  z obecną starszą dam ą po an 
gielsku. Niewiele to obeszło pannę Em i
lję , albowiem nie m iała  pretensji do na
rzucania się z usłużnością córce pryncy- 
pała i znała swoje skromno stanowisko 
w tym  domu.

U płynęło już  trzy  miesiące pobytu je j 
w kantorze i pomimo najusilniejszych 
starań  nie mogła przełam ać flegmatyczno- 
chłodnego postępowauia pana K roteczka 
i zdobyć choćby jednego słów ka uznania. 
Zawsze ten sam, ze stalowem spojrzeniem, 
w ytykający najm niejsze uchybienia, jak ie  
dostrzegał w je j pracy. Surowość ta i 
ehłód, zaczęły drażnić panienkę, wiado 
mo bowiem, że kobiety wszystko zniosą, 
prócz obojętności, a bez pochlebstw a żyć 
uie mogą. S ta ra ła  się tedy robić wszyst 
ko, aby te  lody przełam ać i pozwalała 
sobie pewnych niewinnych przymilań, 
połączonych z wdzięcznym uś Mieszkiem, 
które tak  lubią mężczyźui.

Czy skutkiem  tego, czy też dla lepszej 
kontroli prowadzonych rachunków  pan 
K roteczek teraz częściej do pokoiku p. 
Em ilji zaglądał i czasami odważył się 
poczęstować ją  kupieckim  dowcipem.

— E j, panno Em iljo — mówił kasjer

— niech pani się strzeże, bo nasz stary  
coś ma przeciw niej. J a  go znam od da
wnych l a t ; on szuka czegoś, żeby się 
przyczepić i panny się pozbyć.

—  Nie może być rzek ła  na to prze
rażona dziew czyny ( dla k tórej posada, 
przynosząca trzydzieści guldenów m iesię
cznie, była bardzo potrzebną, _  Cóż 
ja  mu zawiniłam, zdaje mi 8i ę , robię 
swoje z całą  pilnością.

— Cóż to pani nie znasz in tryg  ko 
biecych P Coś słyszałem , że panna Olim- 
pja, córka pryncypała, robi mu często 
doc ink i, że za ładną buchhalfcerkę trzy 
ma w kantorze, a pani wie, że spuszcza
nie kropli wody na kam ień z czasem 
swoje zrobi.

Zasm ucona tedy poszła do domu, a tam 
czekało ją  jeszcze większe zm irtw ienio. 
M ieszkała razem  z m atką, wdową p > 
nauczycielu miejskim, u trzym ującą się /, 
szycia rękaw iczek. Eaorgiczna ta  kobie 
ta po śmierci m ęża, dotkniętego obłąka 
uiem um ysłow em , cudem  prawie wycho
wała dwoje dzieci.

Em ilka jej się udała, by ła  to dziew 
czyna dobra, cicha i posłuszna, ] ggz 
młodszy od niej chłopiec wielki niecnota. 
YV szkole uczyć się nie chciał, oddala 
g> więc do handlu na praktykę, le®  
i ztąd wydalono go po miesiącu za, h a : ■
d >ść i próżniactwo. O ddaw ała go potem  
do różnych terminów, do introligatora, 
ogroduika, ślusarza, lecz zewsz%d albo 
sam uciekał, albo go po paru tygodniach 
odprawiano. (D . c. ti.)
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z głodu. Chłopak szynkowy przyniósł teraz 
wina na ich rozkaz Zmuszono wszystkich 
do picia, pop zaś mnsiał pierwszy wychy 
lid zdrowie k ró la  A leksandra. O pryszek 
rozczuliwszy się, zapewniał, źe nie je s t by 
najmniej człowiekiem złym, i tylko dlatego 
został rozbójnikiem , ponieważ przesiedział 
niewinnie dwa la ta  w więzieniu w Belgra 
dzie, zkąd w yratow ał się ucieczka. S zyn
karkę  kazał bid dlatego, że nie m iała serca 
i ofiarowała swoje wnnczęta w zastaw. 
W końcu p rzy k aza ł gościom, żeby nie od 
chodzili z karczm y przed upływem godzi
ny  i aby dopiero następnego dnia donieśli 
zwierzcLności o jego wizycie w tych stro 
nach.

KĄCIK H U M O R YS TYC ZN Y.
Na biednego dziś Tiszę 
Opozycja wciąż cała 
Krzyczy, wrzeszczy, wymyśla,
Ą on twardy jak skała.
Źle bawicie się Węgrzy I 
Rzućcie wrzaski swe w rzekę,
Dla was to jest igraszką,
Jemu idzie o . . .  teke!

*  '  *

—  Jak sądzisz, droga przyjaciółko, cobym tuż 
powinna ofiarować memu mężowi na imieniny. On 
ma już wszystko?

— ofiaruj mu choć raz ostatnie swoju słowo.

Anegdoty historyczne.
* D nia jednego, gdy król K arol XII. 

oblęłony w Stralsundzie, dyktow ał listy  swo 
jomn sekretarzowi, padła bom ba na dom, 
w którym  się znajdował, przebiła dach i p ę 
kła tu i obok pokoju królew skiego. Sekre 
tarz z wielkiego przestrachu wypuścił pióro 
z ręk i. „Co się sta ło?  - -  rzekł doń król 
najspokojniej — dla czego nie piszesz ? — 
Z apytany zaledwie zdołał wymówić te sło
w a: „Bomba, najjaśniejszy pan ie“. „C ói ma 
wspólnego bom ba z listem, k tóry  ei d y k tu 
ję —  odrzekł k ró l! P isz dale j“.

Kronika miejscowa.
WIADOMOŚCI KOŚCIELNE.

* Dziś, 1 grudn ia, Kościół kato licki ob 
chodzi uroczystość św. E ligjusza. U rodzony 
we Francji, niedaleko Limoges, z zamożnych 
rodziców, uczył się za młodu złotnictwa, i 
jak o  biegły w tej sztuce pracował najwię 
cej nad ozdobami ołtarzy i relikwjarzów 
W stąpił do stanu duchownego i został w y
niesiony na biskupstwo w Noyon i tam ie 
zakończył świątobliwy żywot, r. 659, m a
ją c  w ieku la t 70. U w ażany jest za patrona 
kowali, ślusarzy i złotników.

K alendarz.  D ziś św. Eligjusza; ju tro  św 
Bibjanny.

K a len d a rz  historyczny. 1 grudnia 1306 
r o k u : W ładysław  Ł okietek  uznany od P o 
laków królem . 1384 ro k u : K onfederacja je 
neralna w Radomsku.

* Z  wieczoru pamiątkowego. T radycy jne 
zebranie w sali Strzeleckiej wczoraj, ,ak 
zwykle, odznaczało się poważnym nastro 
jem . Zaproszona publiczność zapełniła tłu 
m nie obszerną salę, szukając i znajdując 
w niej ową atmosferę m oralną, zgodną z u- 
czuciem, z jakiem  każdy przychodził na 
wieczór, poświęcony wzniosłemu wspomnie
niu walki narodowej o niepodległość. Zagaił 
w ieczorek czcigodny prozes Tow arzystwa 
opieki nad weteranam i, bar. K saw ery K o
nopka, w gorących słowach uprzytom niając 
chwile powstaniowe i malując uczucia tego 
pokolenia, które kochało Ojczyznę aż do 
ofiary własnego życia. D alszy ciąg progra
mu składał się z odczytu, śpiewów chóral
nych, deklainaeyj, (dwie z nich wygłosił p. 
Żelazowski), g ry  na fortepjanie i solowych 
produkcyj wokalnych. Publiczność opuszcza
ła  salę w usposobieniu dodatniem.

1.1 Z  Tow arzystw a wuzyczmmni. Podwójny 
interes miał wczorajszy wieczór w T ow a
rzystw ie dla melomanów k rakow sk ich ; raz, 
że w ystępowała nieznana w naszem mieście 
p ianistka, powtóre, że grał solo na w iolon
czeli p. Stingl, świeżo mianowanv profesor 
w konserwatoijum . P . P ław ińska posiada 
zalety uzdolnionej fortepjanistki, k tó ra  ma 
świadomość istoty swego talentu i umie u- 
trzym ywać repertuar w granicach właści
wych. K ażdy utwór muzyczny je st przez nią 
opracowany sumiennie, przestudjow any, ztąd 
widzimy w w ykonaniu spokój, a przyrodzo
ny  wdzięk w prowadzeniu prawej ręk i n a 
daje grze wiele finezji. W  kw artecie No
skowskiego młoda artystka w ykazała po 
czucie zgodności i ry tm u ; w solowych rze
czach zw raca uwagę lekkość frazowania i 
dość pow ażna doza poezji — właściwości nie 
n każdego spotykane. —  P . Stingl włada 
swoim instrum entem  dobrze, g ra  czysto i 
w wyborze repertoaru w ykazuje smak do
bry, rzeczy dla nauczyciela konieczne. P u 
bliczność zgrom adziła się licznie.

1.1 V  delegata Namiestnictwa, p. K uczkow
skiego, odbyło się przedwczoraj zebranie
m ęskie. Do kolacji zasiadło przeszło 40 
osób.

* M uzeum  X X .  Czartoryskich  z powodu 
w ew nętrznych urządzeń jest na pewien czas 
zam knięte dla publiczności.

*  R uch liw y W y d z ia ł Tow arzystw a oświa
ty  ludowej, k tó ry  tak  je s t zapobiegliwy 
w w ynajdyw aniu środków, przyczyniających 
się do podniesienia poziomu oświaty w sferach 
rzem ieślniczych, nrządza jutro, w niedzielę, 
w ykład popularny w am fiteatrze Nowodwor
skim (gimnazjum św. A nny). P rezes rze 
czonego Towarzystwa, ks. prof. dr. Jó zef 
P elczar mówić b ę d z ie : „O Ojcu św. P iusie 
IX , jako  opiekunie Kościoła i narodu pol
skiego. “

* W  pensjonacie p a n i Serw atow skiej od
był się przedwczoraj w ieczorek ku  czci 
Adama Mickiewicza. P rogram  składał się

z 14 ustępów : w szystkie by ły  p iękne w po
myśle i ładne w wykonaniu. Żywy obraz 
zakończył milą uroczystość.

* Regulacja W is ły .  M inister komunika 
cji zażądał na cele w ykończenia regulacji 
W isły i uczynienie tejże spław nej dla że 
glugi parowej, począwszy od Igołomii aż 
do Zawiohostu kwoty 3,400.000 rubli, rada 
ministrów w Petersburgu  zgodziła się jed n ak  
ty lko  na w ydatek  1,500.000 rubli w trzech 
równych rocznych ratach tj. za la ta  1890, 
1891 1892.

* K oszta  budoiry dwóch szkół przy ul. 
D ietla i Loretańskiej wynoszą około 160.000 
złr. Z wiosną rozpoczynają się roboty.

* Pracownia chemiczna  dla analizy pro
duktów żywności będzie otw arta 1 stycznia 
1890 roku. P  Kułakow ski zajmuje się u- 
rządzeniem  pracowni w gmachu M agistratu.

* B iu ra  tutejszego W ydziału powiatowego 
przy nl. św. M arka 1. 5, roją się w tych 
dniach od licznych dzierżawców praw a pro
pinacji, albowiem tam właśnie delegat pro- 
pinacyjny na powiat krakow ski, p. dr. F ra n 
ciszek Paszkowski, spisuje kon trak ty  z tymi, 
których oferty przez c. k  dyrekcję fundu 
szu propinacyjnego zostały zatwierdzone.

N a 60 zatw ierdzonych ofert utrzym ało 
się 45 właścicieli praw a propinacji w 67 
miejscowościach a 15 przedsiębiorców, m ię
dzy którym i 14 izraelitów, a jeden włościanin.

D yrekcja funduszu propinacyjnego zarzą
dziła w ydzierżaw ienie praw a propinacyjnego 
w 16 miejscowościach. L icytację przepro 
wadzi delegat dyrekcji w biurze W ydziału 
powiat, w dniach 3, 4 i 5 grudnia b. r. 
zawsze od godziny 10 - 1.

D la interesowanych podajemy, że dnir 
3 grudnia  odbędzie się licytacja dla nas tę 
pujących gmin i z następując mi cenami 
wywołania czynszu rocznego: Brzoskwinia
‘250 złr., Budzyń 500 złr., Ghblerzyn 500 
z ł r ,  Chrosna 300 złr., Baczyn 150 złr., 
Morawica 2000 złr., R ybna z Czułowkiem 
800 złr., Brzezie 300 złr., Russocice 800 złr

D nia  4 grudnia  : Gorlic 400 złr., Wę- 
grzce 500 złr. P rądn ik  czerwony (własność 
księży Dominikanów) 400 złr. i P rądn ik  
b iały  (własność p. W ładysław a Ja roszew 
skiego) 530 złr., wreszcie :

dnia 5 gru lu ia : K row odrza 3000 złr. 
i G rzegórzki 1500 złr.

* Zaczną kursować  w K rakow ie om ni
busy. U trzym yw ać ma je  p. Stanisław 
W iktor

* II’ t/robie zasłużonych na Skałce, ju  
tro, 2 grudnia, o godzinie 10-tej rano, od- 
prawionem zostanie nabożeństwo za spokój 
duszy ś. p. W incentego Pola.

*  W czorajszy  5-stopniowy mróz oczyścił 
powietrze. Spacerujący przechodnie po nli- 
cach dmuchali w dłonie i rozcierali uszy. 
Pierw szy to podmuch zimy, k tó ra  przypo 
m ina o sobie w sposób wymowny.

* P rzypom inam y  autorom diam atycznym  o 
konkursie im ienia A nczyca na sztuki ludo
we. Term in upływ a z dniem 1 stycznia r. 
p. Rękopisy nadsyłać należy tak  samo ja k  
w roku zeszłym do księgarni G ebethnera 
i Sp.

* Z  Izba hanitlowej. K rakow ska Izba 
handlowo-przemysłowa odbyła w tych dniach 
posiedzenie p le n a rn e , na którem  delegat 
Izby do państwowej R ady kolejowej p. L e
opold Reich, przedłożył obszerne sprawo
zdanie z ostatniego posiedzenia tejże rady. 
Z wielce zajmującego referatu  p. Reicha, 
wyjmujemy najciekawsze ustępy: I tak  o-
kazało s ię , że jakkolw iek w ostatnim roku 
sprawiono dla austr. kolei państwowych 
2115 nowych wagonów, a z powodu otwar 
cia linji Jasło-Rzeszów, zamówiono dalsze 
500 wagonów, liczba wagonów jest jeszcze 
woale n iew ystarczającą, a w szczególności 
spraw dził p. Reich, że co do zapasów w a
gonów i lokomotyw kraj nasz w porów na
niu z innem i prowincjami traktow anym  jest 
po macoszemu. W obec tego ponowili gali- 
cyjscy członkowie R ady kolejowej żądanie 
sprawiedliwszego traktow ania galicyjskich 
kolei państwowych. T ransport bydła i trzody 
z Galicji i Bukowiny do W iednia odbywa 
się tak powolnie, że tow ar żywy ulega 
znacznej deprecjacji, a  w ostatnich czasach 
zamyślano nawet przenieść stacje do poje
nia i karm ienia z Galicji n a  Morawę, cze
mu się nasi delegaci ze skutkiem  oparli. 
D alej żądano przymusowej asekuracji to 
warów złożonych w m agazynach kolejowych 
i cłowych, za które dotąd w razie zniszczę 
n ia właściciel żadnego nie otrzym uje w yna
grodzenia. Użalano się też, że koleje czę
sto nadm ierne policzają należytości, a po
brane nadpłaty  zwracają z trudnością i do
piero po upływ ie wielu miesięcy.

P rzy k re  wrażenie zrobiło w ykazanie n ie
poradności i bezsilności naszej po lityki ta 
ryfowej wobec kolei węgierskich, k tóre ad 
m inistrowane z w ytkniętym  i energicznie 
przestrzeganym  planem podniesienia w ęgier
skiego rolnictwa i p rzem ysłu , na każdym  
kroku  zdobywają pokaźne rezultaty  i do
tk liw ą w yrządzają szkodę produkcji krajów 
austrjaokich. Dziwnie od tego odbijają n ie
które koleje austrjackie, faworyzujące p rzy 
wóz towarów zagranicznych ze szkodą k ra 
jowej produkcji. J a k  słabego przem ysł nas», 
ze strony koleji doznaje poparcia, wido- 
cznem je st też z tego, że od składów i m a
gazynów przez osoby trzecie w obrębie 
dworców kolejowych urządzanych, pobiera 
się u nas placowe tak  wysokie, że zadzier 
żawienie jednego morga kosztn.e rocznie 
około 1000 złr.l

D la zaradzenia brakow i paszy uzyskali 
nasi delegaoi znaczną zniżkę kosztów p rzy 
wozu słomy, siana, owsa i otrąb po ko 
niec czerwca r. 18901

N astępnie załatw iła Izb a  budżet na rok 
1890 i wobec znacznych zasobów kaso
wych uchw aliła zniżyć dodatek do podatku 
zarobkowego z 4%  na 2% .

W niosek p. Reicha, o subwencjonowanie 
szkół przemysłowych w w iększych m ia
stach zachodniej Galicji, przekazano komisji 
przemysłowej.

R EPERTU AR  T E A T R A L N Y
W niedzielę 1 grudnia uroczyste przed  

stawienie ku  uczczeniu nieśmiertelnej p a 
mięci A dam a M ickiew icza: K onfederaci
Barscy, dram at historyczny w 2 aktach 
Adama M ickiewicza. Zakończy obraz z ży
wych osób p. t. J e n era ł Sow iński pod  Wolą.
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Proces w yzyskiw a czy ludu.
W adowice  -9  list opad ii.

Żywa dyskusja toczyła się z kolei nad 
wnioskami obrońcy dr. Łazarskiego o w e
zwanie dotyczących korpusów wojskowych, 
aby przysłały  w yroki przeciw istotnym  zbie
gom wojskowym i wyjaśniły czy k tórzy  z 
nich dobrowolnie nie powrócili, tudzież o 
przesłuchanie bawiącego w W adowicach, a 
skarżącego się n a  pokrzyw dzenie przez o- 
skarżonych św iadka J a n a  Zawady.

P ro1.-, zgodził się ostatecznie na p rzesłu 
chanie Zawady, poczem trybunał uchwalił 
w ciągu dnia go przesłuchać.

W  sprawie pierwszego wniosku oznajmił 
przewodniczący, że urzędowa lista zbiegów 
wojskowych znajduje się juz w aktach.

P rzed trybunałem  s ta je :
!! 'a lf E i achom  b. handlarz zboża.
Przewodu. K iedy pan w stąpił do służby 

K lansnerowsko Herzowskie] ?
Osk. Do grudnia 1887 roku nie znałem 

tej agencji. Dopiero 3 tego m iesiąca przybył 
do mnie Landerer, zapytując, ile zarabiam  
n a  dotychczasowym interesie em igracyjnym  
do W iednia. Powiedziałem, że 15 złr. ty 
godniowo. W tedy  L. zaproponował, żebym 
nic nie robił, a on mnie za to w ynagro
dzi.

P , •zew. He pan zażądał.
Osk. Zażądałem 25 złr. tygodniowo dla 

siebie i tyleż dla szwagra, k tó ry  ze mną 
robił „geschefty".

A gencja zgodziła się, wziąwszy odemnie 
100 złr. jako  kaucję, że nie będę w ysyłał 
emigrantów na W iedeń. Potem  aresztowali 
mnie i siedziałem do 27 m arca w kozie. 
N a żołdzie agencji, ja k  to pow iada ak t o 
skarżenia —  nie byłem.

Przychodziłem  do kancelarji ty lko  po 
pieniądze, nie spodziewając się, aby K lau- 
sn r  mógł się dopuszczać oszustwa.

O skarżony wreszcie przyznaje, że reko 
mendował em igrantów do W iednia, K lausne- 
rowskiej zaś agencji lostawił wszystkiego p ię 
ciu ludzi.

N a tern kończy się przesłuchanie Ein- 
c h o r n a ,  a  przed T ry b u n a łe m  zjawia się 
E hrlich  Salomon  b . s z y n k a r z  podgórski.

P rzeir.  W  jakich stosunkach b y ł pan z 
Landauem  ?

Osk W  końcu r. 1887 posłał po mnie 
Landau, żądając, abym  przetrzym yw ał n 
siebie wychodźców, względnie dawał im no
cleg. Za to obiecano mi 25 złr. m iesię
cznie.

Przew. A nam awiał pan em igrantów do 
kupow ania biletów okrętow ych ?

Osk. N ie potrzebowałem , gdyż ci jadąc 
zdaleka, samowolnie dążyli do Am eryki.

P i zew. A le dawniej pan stawiał p rze
szkody działalności agencji, denuncjowałeś 
ją. i za to mieli panu podwyższyć płacę, 
abyś zaprzestał tej m anipulacji. Eskortow ał 
pan naw et wychodźców, zaopatrzywszy się 
w tym  celu w perm anentkę kolejową.

Osk. T o niepraw da. Do Oświęcimia jeź
d z i’em w osobistych interesach.

Przew. A oo znaczy pozycja w księgach: 
„Spesen Ehrlich “ — 60 złr.

Osk. To by ła  moja pensja, k tórą mi w y
płacano przez Landaua.

Przew. Zliczywszy w szystkie pozycje, 
wziął pan 429 złr. od kw ietnia do lipca.

Osk. T a k  wielkiej sumy nie wypłaco
no mi.

L a n d a u  objaśnia, że udzielił Ehrlichowi 
pożyczki w kwocie 50 złr. na użytek p ry 
w atny.

A d ju n k t Zborow ski. K to odprowadzał 
wychodźców z Podgórza do Oświęcim ia?

Osk. Nie wiem.
A d j. Zbor. A czy em igranci płacili panu 

za nocleg ?
Osk. Nie płacili.
K lausner  prosi o skonstatowanie, że E h r

lich został w czerwcu tegoż roku uwolniony 
ze służby.

Przew. A le mimo to wziął jeszcze p ie 
niądze.

O godz. 10 przyw ołuje przewodniczący 
św iadka Ja n a  Zabawę. Jestto  włościanin 
la t 40-stu kilku, wysoki o ponurej twarzy. 
Był jnż  karany 7 miesięcznem więzieniem 
za ciężkie uszkodzenie ciała.

A d w . dr. Ł a za rsk i. Sprzeciwiam się s ta 
nowczo zaprzysiężeniu św iadka, gdyż nie 
je s t dowiedzionem, kto popełuił oszustwo: 
Neuman, czy on. Doszło mojej wiadomości, 
że Zabaw a  skarżył już mego klijenta w tej 
sprawie w K rakow ie i że zarządzono w tej 
m ierze dochodzenia. Proszę zasem o zare
kwirowanie aktów z sądu krakow skiego 
przed odebraniem przysięgi.

P rok  Nie widzę nstawowej przeszkody 
przeoiw zaprzysiężeniu św iadka. W czoraj 
sam p. obrońca żądał wezwania i przesłu
chania Zabawy, dziś zaś protestuje p rze
oiw odebraniu odeń przysięgi. Nenman 
wszak oświadcza, że Zabaw y nie zna, a 
św iadka wezwaliśmy po to, aby się dowie
dzieć, ja k i go z Neumanem łączył stosu
nek.

D r. Ł a za rsk i.  Że każdy  wniosek obro

ny wydaje się p . prokuratorow i dziwnym — 
tem u się nie dziwię. Żądanie jednak p ro k u 
ratora, aby obrońca dowiódł karygodnego 
czynu świadka, k iedy  prokurato ija  go za 
winnego nie uznaje — je s t niemożliwem do 
urzeczyw istnienia. Chodzi mi o to, żeby 
Zabaw a powiedział przysięgłym  i trybuna
łowi, jak  się rzecz m iała. Zaprzysiężenie 
zaś św iadka dowiodłoby, iż trybuuał z gó
ry  przekonany je st o jego niewinności. 
T rybunał po naradzie nckwala : zaprzysiądz 
św iadka Zabawę.

D r. Ł azarsk i wnosi zażalenie nieważności.
Po złożenin przysięgi opowiada niew yra

źnie Zabawa, iż przez 3 la ta  i 4 miesiące 
bawił w Am eryce (Pensylw anji), zkąd w ró
cił wówczas „kiedy żydzi jechali z K ijowa". 
N a drogę pożyczył od b rata  75 złr. W O- 
święcimiu zgłosił się doń jakiś człowiek z 
zapytaniem  dokąd jedzie.

Gdy mn wymienił cel podróży, n iezna
jomy objaśnił Zabawę, że pojedzie na B re
mę i wziął od chłopa 75 złr. d la zm iany 
„na inny pieniądz". „Z Brem y — opowia
da św iadek — wyprawiono nas na „sziffie" 
do A m eryki. Przyjechałem  do Nowego J o r 
ku, gdzie mi kazano zam iatać, za to do
stałem szklankę kawy. Później jakosik le 
piej poszło, zarabiałem pieniądze i w ysła
łem żonie 250 papierków. W racając do do
mu na Oświęcim miałem w kieszeni 2 .100 
dolarów i 7 pfenigów. W  Oświęcimiu py
tali się ludzie co słychać w Ameryce ?

Odpowiedziałem : „A jednym  dobrze, d ru
gim źle". Potem zbliżył się do mnie jak iś 
pan i p y ta ł: „czy m acie jak ie  pieniądze
am erykańskie ?“ Pokazałem  mu. A on na 
to : „stracicie człowieku na dolarach, ja  wam 
zm ienię", no i dał mi 7 z łr .  i 9 weksli 
(poruszenie w sali). N ie głosiłem tego dłu ■ 
gi czas, aż, gdy mi rzekli, żem oszukany, 
w tedy dopiero pojechałem do Oświęcima, a 
ztamtąd do Brem y, lecz nigdzie nie znala
złem tego p»na.

Przew. A kto wam powiedział, żeście 
oszukani ?

Zabawa, A-no w Ja ś le  mówili mi ludzie, 
a potem więźniowie gada li: „Oi straszne
rzeczy dzieją się w W adowicach z tym i 
złodziejami, co do A m eryki ludzi wozili".

P rzew .  pokazuje przysięgłym  owe „we
ksle", które miał rzekomo N enm an wrę
czyć Zabawie.

Osk- E tk  m ajer, członek agencji bremeń- 
skiej tw ierdzi, że to kw ity bez znaczenia, 
raczej k arty  polecające.

A d j. Zborowski (do św iadka):
Ileście zarabiali w Am eryce dziennie?
Zabawa. Czasami 4 dolary, czasami w ię

cej.
A dj.  Zborow ski  Mieliście p rzy  sobie zło

to i srebro, a za to wzięliście od N eum a
n a  jakieś am erykańskie w eksle , zam iast 
austrjackicb pieniędzy.

Zabaw a. K ej mi się tak  do domu śpie
szyło, zem nie uważał.

Przew  A coście robili w Am eryce ?
Zabawa. Pracowałem  na akord
Przew. A gdzie ?
Zabawa. W  kopalniach, potem przy ko 

leji. Jeździłem  i na W ęgry.
Prok. Długoście trzym ali pieniądze i w e

ksle, ja k ie  wam dał Neuman.
Zabaw a. Dwa roki. Potem  pokazywałem  

jeden  weksel propinatorow i za Jasłem  i już 
więcej tego wekslu nie widziałem. Propi- 
nator mówił, co weksel zupełnie kiepski.

W  Ja ś le  zarabiałem  20 złr. dziennie (!)
W  dalszych zeznaniach Zabaw a plącze 

się nienstannie.
Obrońca dr. Ł a za rsk i:  Świadek ten robi 

na mnie wrażenie ta k ie , że kłam ie bez
czelnie.

Przew. Proszę wyrazić się inaczej.
A dw . Ł azarski.  P o w tarza m , że podług 

mnie, kłam ie najbezczelniej.
Przew. Odbieram  panu obrońcy głos.
D r. Ł a za rsk i.  W noszę do trybunału, 

aby zechciał przyaiesztow ać Zabawę.
Przew. (powstaje). Słyszał p a n , nie ma 

pan głosu.
D r. Ł a za rsk i .  Żądam natychmiastowej 

decyzji trybunału.
Przew. To odemnie zależy.
D r. Ł a za rsk i.  A  więc pana przewodni

czącego.
P rzew .  To rzecz inna.
(Na sali pojawia się p rezyden t sądu p. 

D anecki).
W ezw any N eum an zaprzecza wszystkiemu.
Dr. Ł a za rsk i  ośw iadcza, że wniesie do 

prokuratorji państwa zażalenie przeciw  Za
bawie o oszczerstwo względem Neumana.

P rok  Im ieniem  c. k. p rokuratorji mogę 
ośw iadczyć, że dochodzić się ono będzie 
od tej spraw y oddzielnie.

(Świadek Zabawa opuszcza salę). b.

Ostatnie telegramy „Knrjera Polskiego!1
Wiedeń 30 listop. Wczoraj w po

łudnie odbyła się rada ministrów 
pod przewodnictwem Taaffegu, ce_ 
lem ostatecznych uchwał do 
przedłożeń rządowych dla Bady pań 
stwa. Minister D u n a je w s k i przedło
żył expose finansowe.

Wiedeń 30 Jistop. Księżna Mał
gorzata Czartoryska wyjechała do 
Abbazyi.

Wiedeń 30 listop. W radzie miej
skiej zaszły znów gorszące zajścia.

\V iedeń 30 listopada. Kolej pół
nocna rozsyła komunikat w sprawie 
zniżenia taryf.

Budapeszt 30 listopada. Na wczo
raj szem posiedzeniu Izby przed przy

stąpieniem do porządku dziennego 
interpelował Beoethy prezydenta Pe- 
ohy’ego, czy prawdą jest, że w spra
wach prowadzenia rozpraw parlamen
tarnych przyjmuje wskazówki od par- 
tji liberalnej. Pechy odpowiedział, że 
jako prezydent stoi ponad stronni
ctwami i działa wedle swego najle
pszego przeświadczenia. W tej spra
wie przemawiają dalej Ugron i Da- 
ranyi, na czem zakończoro general
ną rozprawę nad budżetem.

Budapeszt 30 listop. Hegedness 
przemawiając jako sprawozdawca po 
skończeniu ogólnych rozpraw nad 
budżetem, krytykuje postępowanie 
Kaasa w Izbie jako skandaliczne, 
Kaas odpowiada, że być może wy
stąpienie jego było niestosowne, ale 
to z radości, że nareszcie Tisza u- 
stąpi, nad czem on już 20 lat pra
cuje. Absolutyzm Tiszy prowadzi do 
zamachów. W czasie przeszłorocznych 
rozpraw przygotowany był przeciw 
Tiszy zamach dynamitowy, który nie 
polieya odkryła, ale odkrył i uda
remnił jeden z politycznych przeoi- 
wników Tiszy. W Izbie z początku 
cisza, potem wrzawa nieopisana. Ze 
wszystkich stron żądają od Kaasa 
bliższych szczegółów,

Budapeszt 30 listopada. Budżet 
przyjęty przeważającą większością 
głosów, wniosek Iranyi’ego o zmia
nę ustawy o prawie obywatelskiem 
uchylony 193 głosami przeciw 84.

Trjest 30 listop. Listy prywa
tne z Hiszpanii donoszą o republi
kańskich ruchach w Hiszpanji i Por- 
tugalji, których ogniskiem ma być 
Bacelona i jej okolica. Rząd usiłaje 
stłumić ruch a nie pozwala o nim 
rozgłaszać.

Berlin 30 listopada. Socjaliści 
postawili już swoich kandydatów do 
Reichstagu na przyszłe wybory; in
ne stronnictwa także się ruszają; 
wolnomyślni postawili kandydaturę 
dyrektora sądu krajowego i właści
ciela „Voss. Zeitung", w pierwszym 
okręgu wyborczym.

Berlin 30 listop. Podczas dru
giego ez- tania przedłożenia banko
wego, prezydent banku państwowego 
Decheud i minister Boetticher prze
mawiają za przyjęciem rządowego 
przedłożenia bez zmiany.

Paryż 30 listopada. Na radzie 
ministrów oświadcza minister finan
sów, że zamknięcie budżetu wykazu
je za r. 1888 nadwyżkę 40 miljo- 
nów.

Bruksela 30 lisiop. Tutejsze 
dzienniki umieszczają telegramy z 
Rio Janeiro, wedle których rząd 
nowy zamknął domy Jezuitów. Wol- 
nomurarze podburzają ludność prze
ciw zakonowi temu. Jezuici zamie
rzają udać się do Belgii.

Bruksela 30 listop. Prins, pro
fesor prawa karnego, który objął 
tymczasowo funkcje usuniętego Gau- 
tkiera de Rasse, został przez stu
dentów przy wejściu do sali wy
kładów wygwizdany.

Belgrad 30 listopada Dziennik 
„Liberał" pisze, że do jednego z 
prefektów powiatowych rząd wysto
sował urzędowy rozkaz dopilnowa
nia, aby przywódca partji liberalnej 
Ribarac nie był do Skupczyny pono
wnie wybrany, chociażby nawet mia
ło to być opłacone jego zamordowa
niem. „Liberał" podejmuje się dostar
czyć na to dowodów. Ogłoszenie to 
wywołało powszechną sensację.

B e lg ra d  30 listop. Skupczynie 
przedłożono projekt reorganizacji 
wojska.

Konstantynopol 30 listopada. 
Rząd upoważnił ajencją telegraficzną 
w Konstantynopolu do zaprzeczenia 
wiadomości, podanej przez „Daily - 
News“ , jakoby między Turcją a Ro
sją toczyły się układy o odstąpienie 
Armenji.

Bem  30 listop. Rada związku do
maga się, ażeby związek zaprowa
dził obowiązkowe ubezpieczenie od 
wypadków, tudzież ubezpieczenie 
wszystkich roootników na przypadek 
choroby.

Ta rg  zb ożow y na Kleparzn
(Kraków 29 listopada).

Pszenica biało od 9,— do 9 36; czerwona od 
9.— do 9.40; 161 ta od 9 — do 9.30: tyto 8 90 do 
8-10; ięczimeń od 7.50 do 8.75: na n -s z e  nfi
6-83 do 7.25- owies od 7.50 do 7 75; Groch 8-10 
do —•—. Wszystko za 100 kilogram >■ .
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MIŚ.
PO W IE Ś Ć  W  T E Z EC H  CZĘŚCIACH.

PRZEZ

Jerzego Myęjela.
(Ciąg dalszy).

—  Ksiądz zaw sze je s t  miastom nie
chętny.

— Ano, moi państwo, czemu mam być 
chętny?  Zbiorowisko ładzi rozm aitych, 
wśród których nie braknie i takich , co 
nie m ają  ani zatrudnienia, ani przekonań, 
aui zasad, ży ją ja k  zw ierzęta, bez ko
ścioła, bez w iary. D obrego nic w tern 
nie masz. Zawsze obawiałem  się m iasta 
dla niewinnego dziecka. Kto mi da pe
wność, że znajdzie towarzyszów dobrych, 
że zab ierać będzie znajomości takie, ja - 
kiebyśm y pragnęli ? Trafi na jakiego ło 
tra  i ten  swoim wpływem  w kró tk im  cza
sie zrujnuje i zburzy to, cośmy przez la 
ta  budowali. Dusza dziecka wrażliwa, u- 
m ysł c.ekaw y...

—  P raw da księże proboszczu, —  rzek ła  
sędzina, — masz zupełną r a c j ę . . .  nic 
łatw iejszego ja k  zbrukaó m łodą, czystą 
duszyczkę. A le oto i nasz z b ie g ! — z a 
w ołała widząc wchodzącego do altanki 
Misia, —  gdzieżeś to byw ał?

—  W szędzie proszę pani.
—  A le gdzie ?
— W  całym  fotw arku, zajrzałem  do 

w szystkich budynków.
— Do koni ?
— Do koni przedew szystkiem .
— B ardzo lubisz konie ?
— Niezm iernie. Nie w yobrażam  sobie 

ja k  m ożna koni nie lubić.
— Siadajże, masz tu  m a l in y . . .  jedz.
— Ju ż  je  próbowałem .
—  Już  ?
—  T ak, prosto z k rzaka. U  pani sę

dziny ładniejszy  ogród niż u nas.
—  Ale zdaje ci się tylko
—  O ładn iejszy  i drzew więcej i u li

czki śliczne w ygracow ane. B ardzo ładny  
ogród !

—  Moje dziecko —  ileż ładniejszych 
je s t na  św iecie.

— Nie w idziałem .

— Zooaczysz ja k  dorośniesz. C h c ia ł
byś kiedy zwiedzić św iat, różne k ra je  ?

—  Nie wiem.
—  Jak to  nie wiesz ? P rzecież pewnie 

m yślałeś o tern nieraz, ucząc się geogra- 
fji, czytając opisy podróży.

— P raw da, m yślałem .
— W ięc jakże  ?
—  Proszę pani, bardzo bym chciał 

zwiedzić różne k ra je , a l e . . .
—  Ale co ? za przeszkodę upatru jesz ?
—  Ale sm utnooy mi było bez Liao- 

w a, bez w ujaszka, bez księdza probo
szcza — tęskniłbym .

—  Dobre dziecko, ja k  ono was kocha, 
moi panowie.

— Słyszysz Misiu, — rzek ł k s ią d z ,— 
co pani sędzina powiada

— 'S łyszę .
—  I  praw da to, że ty nas kochasz ? 
C hłopiec zarum ienił się.
— Czy praw da ? — z a p y ta ł, — spo

dziewam  się !
— A gdyby nas zab rak ło?
— O ! niechże ksiądz proboszcz takich 

rzeczy nie mówi. W olę nie słuchać. U- 
cieknę do ogrodu.

— Idź, moje dziecko, — rzek ła  sę

dzina, — biegaj, będziesz m iał lepszy 
apetyt.

— N a to nie m ożna się uskarżać -  
rzek ł M arczyński, —  Miś m a zawsze a- 
pe ty t wyborny.

— Że też go ta k  brzydko nazy w ac ie ! 
Tego jednego nie mogę wam wybaczyć. 
Chłopczyk śliczny, rum iany ja k  ja b łu 
szko, a wy robicie z niego niedźw iadka.

— W eszło to już w zwyczaj pani do
brodziejko.

—  To niedobry zwyczaj. Dziś nic to 
chłopcu nie szkodzi, ale ja k  dorośnie, 
panny śmiać się będą.

—  D alek ie to jeszcze czasy...
—  Nie tak  bardzo, moi panowie, ani 

się obejrzycie ja k  k ilka la t zbiegnie 1 
aowe kłopoty na aras spadną.

O piekunowie Misia długo jeszcze ga
wędzili z sędziną i dopiero późnym wie
czorem powrócili do domu. Noc była ła 
dna, gwiazdy jaśn ia ły  na niebie. W y p ra 
wiwszy chłopca spać, kbiądz z M arczyń
skim siedzieli jeszcze długo na ganku, 
uk ładając  dalsze plany, dotyczące przy
szłości wychowańca.

Nie było ju ż  mowy o w ysyłaniu go do 
m iasta, postanowiono kształcić go w do

mu, a rozwijając um ysł, czuwać nad ser
cem i charakterem . Umyślili, żeby no po
mocy zaprosić starego nauczyciela-em e
ryta z m iasteczka.

N a drugi dzień M arczyński z tą  p ro
pozycją pojechał. Pedagog przyjął zapro
szenie, lecz nie zgodził się na to, żeby 
w Lisowie m iał mieszkać.

— Będę przyjeżdżał — mówił, — d wa 
razy w tygodniu. Przyślecie po mnie ko
nie o dziewiątej zrana do drugiej popo
łudniu będę do waszej dyspozycji, a po
tem — na obiad do domu. J a  się 4u ju ż  
urządziłem , mam swoje książki, swoje za
trudnienia i trybu życia zm ieniać nie m y
ślę. P rzejażdżka dwa razy w tygodniu 
nie zaszkodzi mi —  owszem będę miał 
ruch pożądany dla zdrowia...

— M iałby go pan w 'ęcej na wsi — 
rzekł M arczyński.

— Zdaje się wam, mój panie dobro
dzieju — mnie tu  dobrze, zmiany nie 
ohcę, a zresztą mam swoje zatrudnienia.

(D a lszy  ciąg nastąp i). #

9 M. BEYER i SPÓŁKA l
w  K r a k o w i e  

Sukiennice, Nr. 12, 13, 14, naprzeciw Kościoła N. Panny Marji.
Serja I. pu złr. I.

1 koszula damska, ucierana haftem.
1 kaftanik ranny, z piękuemi haftami.
1 spódnica z haftowaną falbauą.
1 para majtek z haftowaną falbaną.
1 koszula męska dzienna.
1 para kalesonów męskich.
4 ręczilk i płócienne.
6 chustek batystowych.
6 serwet deserowych.
1 obrus.
1 fartuszek haftowany, kolorowy.
3 pary mankietów męskich.

Każdy wym ieniony a rtyk u ł tej serji 
____________ kosztuje I z łr._________

Serja II. po I złr. 25 c.
6 chustek z kolorowemi brzegami — webo

wych.
6 chustek płóciennych, białych.
6 serwetek deserowych adamaszkowych.
1 obrus.
6 krawatek jedwabnych.
1 kaftanik trykotowy ciepły.
1 para kalesonów ciepłych.
1 para kalesonów z dymki angielskiej 
‘/i tuzina skarpetek białych, ręcznej roboty. 
1 obrus z frendzlą i kolorowemi szlakami.
1 tuzin serwetek z frendzlą i kolorowemi 

szlakami.
1 parasol od deszczu.

K ażdy w ym ieniony a rtyk u ł tej serji 
kosztuje I z łr. 25 ct.

Serja III. po I złr. 75 c.
1 koszula damska szertingowa z haftem.
1 kaftanik damski, biały, ubierany haftem.
1 para majtek z szeroką, haftowaną falbaną. 
1 spódnica ciepła tryaotowa.
1 spódnica biała z zakładkami.
6 par mankietów damskich.
6 chustek batystowych francuskich z naj

modniej. brzegami kolorowemi.
6 rę czn ik ó w  p łó c ie n n y ch .
1 prześcieradło bez szwu na największe 

łóżko.
Każdy wym ieniony a rtyk u ł tej serji 

_________ kosztuje I złr. 75 ot.________

Serja IV. po 2 złr.
6 chustek angielskich batystowych, z naj

modniej. brzegami kolorowemi.

6 chustek webowych, białych, cienkich.
6 chustek web. z piękn. brzeg. koh,r.
6 ręczników adamaszkowych, białych.
1 ki/szula dzienna damska, najświeższ. fa

sonu i bogato ubierana haftem.
1 kaftanik damski ranny, eleg. ub. haft.
1 koszula damska nocna, ub. ręcz. h ift.
1 p. majtek damsk., z szer. hj ft. falban.
1 koszula dam. web. dzień. ub. koronką.
6 par męskich skarpetek, ciepłych.
6 chustek białych, webowych z dużemi 

haftowanemi znakami.

Każdy w ym ie n ljn y a rtyk u ł tej serji 
kosztuje 2 z łr.

Serja V. po 2 złr. 75 ct.
1 koszula damska, dz -nna, z prawdz. weby 

irlandzkiej, ubierana haftem.
1 koszula nocna, damska, z francuskieg. 

kretonu, ub. haltem lub wstawkami.
1 kaftanik trykotowy, wełniany, biały.
V4 tuzina reczuików tureckich.
1 spódnica biaia z szeroką wstawką hafto

waną i zakładkami.
1 koszula kretonowa, nocna, męska, franc. 

tason. z ukraińskim haftem.
6 serwet stołowych, dużych adamasz.
1 obrus stołowy, adamaszkowy.
1 sznurówka francuskiego fasonu.
1 garnitur trykotowy, ciepły.

Każdy wym ieniony a rtyk u ł tej serji 
kosztuje 2 złr. 75 ct.

Serja VI. po 3 złr.
1 koszula damska, dzieuna, z cienkiej weby, 

ubierana ręcznym haftem.
1 koszula dzienna, cienka, webowa najmodn. 

fason, b. strojnie ub. haftem.
1 kaftanik ranny damski, bardzo strojnie 

ubierany haftem i wstawkami.
6 prawdz. batystów, chustek białych.
6 par pończoch białych, cienkich.
6 prawiz. adamaszkowych ręczników.
1 koszula męska z praw. irlapdz, weby.
6 chubtek webowych, cienkich, z modnerai 

brzegami kolorowemi.
1 parasol elegancki. 99(19-?)

Każdy wym it niony a rtykuł tej serji 
kosztuje tylko 3 złr.

Zwracając łaskawą uwagę na powyższe ogłoszenie, nadmieniamy zarazem że posia
damy na składzie wielki w yb ó r bielizny uamskiej, męskiej i dziecinnej w najlepszych 
gatunkach i najświeższych fabonach oraz skład płócien krajow ych i zagranicznych od 
najtańszych do najlepszych w bardzo wielkim wyborze. N ajw iększy skład pończoch dam
skich, męskich i dziecinnych, orai w y ro b ó w  tryk o to w yc h .

Wyłączny skład prawdziwej normalnej bielizny trykotowej Prof. Dra. Gustawa Jaeger.
Przesyłki na prowincją uskuteczniamy za zaliczką pocztową odwrotną pocztą.

a
e g

' o «  8
,M  } 0 0 8 0 0 0 0 m > 0 0 0 0 0 < ° > 0 8 0 0 0 0 0 Q & ( K X X :

Sukiennice L. I.

Szymańska
zupełna 88(6'6)

wyprzedaż. 39}

Bulion
wyborny, własnego wyrobu hygieniczny, ja
ko taki uznany przez wielu lekarzy, i wła
snego bydła, drobiu i zwierzyny, poleca: 
Zarząd dworu Łapszyn, poczta Brzeżany.

Ar. I. z drobiu i zwierzyny . 6-59 k.'lo.
Nr. II.  wyborny..................... 5-50 kilo.

I  rzy odbiorze 5 kilo naraz, 2 złr. rabatu. 
Opakowanie do 5 kilo 16 cnt. Wysyłka 

odwrotną pocztą. 39(21-'?)

W INA LECZNICZE.
W ino chinowe sporządzone z kor chino

wych i wina hiszpańskiego —  wzmacuia siły.
Wino pepslnowe Mikolascha pobudza tra

wienie.
W ino chinowe z żelazem używaue w błę

dnicy.
Wino białe Malaga działa wzmacniająco 

u rekonwalescentów i osłabionych.
Wino Rabarbarowe Mikolascha wzmacnia

jące żołądek.
Cognac jako środek leczniczy.

Do nabycia w  Krakowie w  aptece W. Redyka 
pod „Barankiem 11. (6-7)

W  CUKIERNI 
~ S. ROGALSKIEGO

kawa i herbata
O  K A Ż D E J  P O R Z E  D N I A .

Abonament miesięczny:
Hlawa z toułKą 3 złr.

Poleca się do wykonania wszelkich 
obstalunków na

T O R T Y
jiikoto:

ł i i a z p  a ń  b I ł  i  o , m r  o  ż  o n o
i różne

LEGLTMINY, P L A C K I N A D Z IE W A N E  
_ S T R U C L E  i t. d.

Długoletnia firma ręczy za sumienno wykonanie 
obstalunków.

Wszystko wykonywa się pod okiem właściciela 
lub przez niego samego.

Ulica św. Marka Nr. 31 dIoio Wgo
92(2-14) Zieleniewski*, go).

ILLUSTROWANE CENNIKI ROZSYŁAMY DARMO 
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poleca 59 ( 18-?)
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Broń myśliwską
wszelkich systemów,

n a j s ł y n n i e j s z y c h  f abryk,

po cenacli najprzystępniejszych.
Wszelkie p rzyrzą d y i p rzyn o ry  m yśliw skie w w iel

kim w yborze.
Łaskawe zlecenia uskutecznia odwrotną pocztą;

lllustrowane cenniki darmo i opłatnie.

F a .  b r y ł c a  o b u w i a
■w S a a r  ( M o r a  w a )

dostarcza i wysyłn wszelkie gatunki

OBUWIA DAMSKIEGO I DZIECINNEGO
i t. d i t  d.

Robota  e legancka  i t rw a ła .  

C e n y
j a k  najprzystępniejsze.

98(2-3)
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Fabryka maszyn
if>i(4-5) w Sanoku

KAZIMIERZA LIPIŃSKIEGO
p o sz u k u je  zdolnych

rzemieślników
tj kowali, ślusarzy i tokarzy,

kiór/y znajd) stule i korzystne  zajęcie.

Potrzebne mieszkanie I
I umeblowane, składające się z przedpokoju, salonu, 

E J ?  14  pokoi i kuchni na 2 miesiące, tj. od 15 shczuia 
Ido 15 marca 1890 r . w śródm ieściu.

O Upra8za 8i? *kładaó o fe rty u portjera hotelu 
Saskiego do dnia 4 grudnia r. b. (1- 3)

A u i personnes desireuses de se perfectionner 
J dans la langue franoaise, peut douner des lecons 
| ud profesBeur de Daiis.

S adresser a la Redaction du journal.

■ Udziela le icyi języka francuskiego były pro- 
| lesor z Paryża. J

_ W ia d o u io śó  w  R ed ak cy i.

J U Ł J U S Z  PJLTJŁKY
FRYZJER DAM SKI I M ĘSKI, b. w łaściciel salonu w  Rynku Nr. 26,

ma honor oznajmić Szan. Publiczności, że 1 b. m.

otworzył z komfortem urządzony Salon przy ul. Sławkowskiej Nr. 2, w domu Wgo Gralewskiego aptekarza. 
Poleca nadal swoje usługi życzliwej Publiczności po cenach nader przystępnych. Dla dogodności Szan. Klien-

teli urządzono osobno gabinety: damski i męski._________78(6-8)

Wydawca i redaktor odpowiedzialny: Dr. Józef Orłowski. [Druk Wł. L. Anozyca I Spółki, pod zarz. Jana Sadowskiego.


